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BIULETYN HOMILETYCZNY

Z aw arto ść : I. SŁOW O  BOŻE W  K O ŚC IE L E. W  gąszczu ró żn y ch  re lig ii 
(Z p re h is to r ii  k ap łań s tw a). II. C ZY T A N IA  B IB L IJN E  W L IT U R G II. „S tó ł 
S łow a B ożego” p rzy  u d z ie lan iu  św ięceń . II I . Z ROZM Ó W  O PO SŁU D Z E  
SŁOW A. J a k  m odlić się lep ie j?  (W prow adzen ie  do m ed y tac ji b ib lijn e j) . *

I. SŁOW O  BOŻE W K O ŚC IE L E

W gąszczu ró żn y ch  re lig ii 
Z p re h is to r ii  k a p ła ń s tw a

Z n an e  je s t w  teologii pow iedzen ie: „Ł ask a  n ie  niszczy n a tu ry , lecz ją  
u d o sk o n a la” (gra tia  non  to llit n a tu ra m  sed  ea m  p erfic it) . Z astosow ać je  trz e ­
ba tak że  odnośn ie  do k ap łań s tw a , k tó re  p o jaw ia  się w  ch rześc ijań s tw ie  
w p raw d z ie  jak o  coś z u p e ł n i e  n o w e g o  i ca łkow ic ie  o ryg inalnego , a le  nie 
jak o  coś „obcego” . 1 M ożna pow iedzieć, że k ap łań s tw o  ch rześc ijań sk ie  w  p e w ­
nym  sensie  w y ra s ta  z „ g l e b y ” bard zo  rozleg łe j i p ra s ta re j ;  p o jaw ia  się na 
g ru n c ie  od daw n a  „p rzy g o to w an y m ”, a tak że  odpow iada d ą ż e n i o m ,  w y ­
ra ż a n y m  jak o ś  przez  n iezliczone poko len ia  n a  różnych  k o n ty n e n ta c h  i w  o b rę ­
b ie  p rze ró żn y ch  k u l t u r 2. T ę w łaśn ie  „g leb ę” czy podłoże ogó lno ludzk ie  dla 
„nosta lg ii za n ieb em ” , w y p o w iad a jące j się w  p o szu k iw an iu  sku tecznego  „po­
ś re d n ik a ”, n azw ijm y  um ow nie  „ p re h is to r ią  k a p ła ń s tw a ”.

1. B e z r a d n o ś ć  c z ł o w i e k a  w o b e c  A b s o l u t u  
i t ę s k n o t a  z a  N i e s k o ń c z o n o ś c i ą

C hoć w  oczach n au k i p o czą tk i re lig ijn o śc i człow ieka „pozosta ją  w  pó ł­
c ien iu ” 3, a tw ie rd zen ie  o p ie rw o tn y m  o b jaw ien iu  „n ie  da  się u d ow odn ić” 4 
m etodam i, ja k im i dy sp o n u je  dziś lu d zk a  w iedza , to je d n a k  d a n e  z h is to rii 
re lig ijn e j ludzkości o raz  św ia tło  O b jaw ien ia  p o zw ala ją  n am  w ie le  pow iedzieć
0 człow ieku  jako  „istocie re l ig i jn e j” (hom o  —  a n im a l re lig io su m ).

Ś w ia t p rzy ro d y , o tacza jący  cz łow ieka od p o czą tk u  — św ia t, z k tó ry m  
człow iek  je s t p rzecież w ew n ę trzn ie  zw iązan y  (por. K K  48) — zaw sze budzi 
w  istocie m yślące j dw a uczucia : zach w y t i g rozę; z a c h w y t  n ad  p ięk n em
1 h a rm o n ią  św ia ta  o raz  m ąd ro śc ią  w  n im  z am k n ię tą  — ale  też g r o z ę  w o­
bec jego ogrom u, po tęg i ta jem n iczy ch  sił, zdo lnych  zniszczyć człow ieka oraz

* R ed ak to re m  n in ie jszego  b iu le ty n u  je s t ks. B ro n is ław  M o k r z y c k i  
S J, K rak ó w -W arszaw a . U w aga! N astęp n y  n u m e r b iu le ty n u  pośw ięcony  b ę ­
dzie n a d a l tem a ty ce  zw iązan e j z k ap łań s tw em .

1 Zob. P . F r a n s e n ,  Sacerdoce, w : E n cyk lo p êd ie  de la fo i, t. IV , red. 
H. F r i e s ,  P a r is  1S67, 112.

2 Zob. L. B o u y e r ,  M iste r iu m  pascha lne , K rak ó w  1973, 8— .12; A. G e ­
o r g e ,  K a p ła ń stw o , w : S ło w n ik  teo log ii b ib lijn e j, red . X . L é o n - D u f o u r ,  
P o zn ań  1973, 362.

3 La re lig ion  p r im itiv e  res t dans la p én o m b re  (J. C h e v a l i e r ,  Le 
ph én o m èn e  re lig ieu x , w : Les relig ions, red . J . C h e v a l i e r ,  P a ris  1972, 
447).

4 T a m że , 446.
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jego  dzieła. Ś w ia t je s t p ie rw szy m  z n a k i e m ,  p rzez  k tó ry  S tw ó rca  „o b jaw ia  
się” ro zu m n em u  s tw orzen iu , je s t ja k ą ś  zaczą tkow ą fo rm ą  „w cie lan ia  się” J e ­
go S łow a, sk ie ro w an eg o  do c z ło w ie k a .5 „N iebiosa głoszą chw ałę  Boga, dzieło 
r ą k  Jego  n ieb o sk ło n  obw ieszcza” w y zn a je  P sa lm is ta ; sobór zaś w  K o n s ty tu c ji  
d o g m a tyc zn e j o O b ja w ien iu  B o ży m  s tw ie rd za  uroczyście : „Bóg p rzez  Słow o 
s tw a rz a ją c  w szystko  i zach o w u jąc  (por. J  1, 3), d a je  ludziom  poprzez rzeczy 
s tw orzone  trw a łe  św iadec tw o  o sobie (por. Rz 1, 19—20); a  chcąc o tw orzyć 
d rogę do zb aw ien ia  nadziem sk iego , o b jaw ił p o n ad to  sieb ie  sam ego p ie rw szy m  
rodzicom  za raz  n a  począ tku . Po  ich  zaś u p a d k u  w zbudził w  n ich  nad z ie ję  
zb aw ien ia  p rzez  ob ie tn icę  o d k u p ien ia  (por. R dz 3, 15); i bez p rz e rw y  tro sz ­
czył się o ro d za j ludzk i, aby  w szy stk im , k tó rzy  przez  w y trw a n ie  w  d o b ry m  
sz u k a ją  zbaw ien ia , dać żyw ot w ieczny  (por. Rz 2, 6—7)” (KO 3).

P oprzez  „zn ak ” św ia ta  Bóg ja w i się n a jp ie rw  człow iekow i ja k o  Is to ta  
b u d ząca  „św ię ty  lę k ” , a  z a razem  „m ile p o c iąg a jąca” k u  sobie. Bóg je s t d la  
człow ieka „żyw ą ta je m n ic ą ” — m y s te r iu m ;  ta jem n icą , k tó ra  p rzy tłacza  czło­
w iek a  sw ym  ogrom em  i po tęgą, w zb u d za jącą  św ię tą  b  o j a ź ń  w  jego k r u ­
chej is toc ie  (m y s te r iu m  trem en d u m )  — a jednocześn ie  ta jem n icą , k tó ra  p rz e ­
m aw ia  do n a jg łęb szy ch  p o k ładów  człow ieczego is tn ien ia , p o trą c a  o n a js u b te l­
n ie jsze  s tru n y  jego b y tu , o dpow iada  oczekiw aniom , n a jśm ie lszy m  i o tw arc iu  
cz łow ieka  n a  tran scen d en c ję , n a  n ieskończoność o raz  osobow y A b so lu t; Bóg 
je s t ta je m n ic ą  w zb u d za jącą  z a c h w y t  i św ię te  d rżen ie  całe j is to ty  czło­
w ieczej, p o c iągane j k u  n ieskończonem u  p ięknu , p raw dzie , d o b ru  i m iłości 
(m y s te r iu m  fa s c in o su m ).6

D opiero  w  re lig ijn y m  w y m iarze  u ja w n ia  się człow iek  „z tym , co m a 
n a jp ięk n ie jszeg o , n a jsz lach e tn ie jszeg o , n a jid ea ln ie jszeg o , n a jw zn io śle jszego ; 
o b jaw ia  się w  n ie j (w re lig ii) jego  w ie lk i lo t w  N ieskończoność..., jego 
g ł ę b o k a  t ę s k n o t a  z a  i d e a ł e m ,  za doskonałośc ią , k tó re j n a  próżno  
szuka  n a  św iecie, za doskonało śc ią  n a  w szystk ich  po lach  egzystenc ji: p raw d y , 
d o b ra  i p iękna . R elig ia , to  k r z y k ,  ja k i się w y d z ie ra  z g łęb in  lu d zk ie j 
n a tu ry : rozum u, w oli, w y o b raźn i i serca, gdy się p rzed  n ią  z jaw i N ieskoń ­
czoność z cecham i żyw ej, k o n k re tn e j O soby. To p ie rw sze  oblicze re lig ii.

Lecz w  re lig ii n ie  sam  ty lko  człow iek  w y s tę p u je ; o b jaw ia  się tu  także  
Bóg w  całe j po tędze  M onarchy , w  sp raw ied liw ośc i najw yższego  Sędziego, 
w  o jcow sk im  m iło s ie rdz iu , w  n iew y cze rp an e j m iłości, k ró tk o  — o b jaw ia  się 
N ieskończoność w e w szy stk ich  lin iach  doskonałości, N ieskończoność rea ln a , 
osobow a.

R elig ia  zatem , ro z p a try w a n a  z p u n k tu  w id zen ia  psychologicznego, jes t 
tę sk n y m  „szu k an iem ” i u szczęś liw ia jący m  „ sp o tk an iem ” skończonego z N ie­
skończonym , cz łow ieka z Bogiem . R elig ia  je s t pe łn y m  ufności obcow aniem  
dw óch is to t, k tó re  — chociaż są ta k  dalece odm ienne  od s ieb ie  — ściśle do 
sieb ie  p rz y n a le ż ą ”. 7

E tym ologiczne znaczen ie  o k re ś len ia  „ re lig ia” w y p ro w a d z a ją  uczeni 
z dw óch  ró żn y ch  słów  łac iń sk ich : relêgere  lu b  re ligâre. R elégere  — dosłow nie 
znaczy „znow u zb ie rać  ra z e m ” , w  p rzenośn i zaś „znow u rozw ażać” , czyli 
re f lek to w ać , m edy tow ać . Z tego  ź ród ło słow u  w yw odził „ re lig ię” s ław n y  „m ąż 
s ta n u ” i m ów ca rzy m sk i C y c e r o n  (II—I w . p rzed  C hr.). L a k t a n -  
c j u s z, zw any  „ch rze śc ijań sk im  C y cero n em ” (III—IV  w . po C hr.) i św.

5 Zob. D. M. S t a n l e y  S J , S łow o  B oże św ia tłośc ią  i drogą, K rak ó w  
1975, 116—117; por. R. G u a r d i n i ,  O bjaw ien ie , W arszaw a  1957, 23—72.

6 Zob. L. K a c z m a r e k ,  Is to ta  i pochodzen ie  relig ii, P o zn ań  1958, 
304—312; po r. R. G u a r d i n i ,  dz. cy t., 32—34. P rz e ja w ia  się to  rów nież  
w  n a jb a rd z ie j „ lu d zk ie j” tw órczości, ja k ą  s tan o w i k u ltu r a  — zw łaszcza l i te ­
ra tu ra  i 's z tu k a .  Zob. np . S. S a w i c k i ,  Z  pogranicza  li te ra tu ry  i relig ii, 
L u b lin  1979, passim , zw ł. 16 i 22.

7 P . S i w e k ,  W pogoni za  n ieskończonością , R zym  1972, 45—46. Zob. 
L. K a c z m a r e k ,  dz. cyt., V—VI.
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A u g u sty n  (IV —V w.) o d w o łu ją  się  do czasow n ika  re ligare  —  „ponow nie 
w iązać”, łączyć; w  ty m  w y p a d k u  „zw iązać b y t lu d zk i z B og iem ” 8.

W p o szu k iw an iu  w ięzi z B ogiem  ja k o  A b so lu tem  i N ieskończonością  
człow iek w y czu w ał od n a jd a w n ie jsz y c h  czasów  sw ą n i e w y s t a r c z a l -  
n o ś ć  i b e z r a d n o ś ć .  S zu k a ł też  jak ieg o ś  „p o m o stu ”, sposobu  n aw iązan ia  
k o n ta k tu  i z jednoczen ia  się z B ogiem , w y czu w ał konieczność „p o śred n ik a”. 
J . C h e v a l i e r  w  n au k o w e j syn tez ie  n a  te m a t „z jaw isk a  re lig ijn eg o  
stw ie rd za , że k ażd a  w sp ó ln o ta  re lig ijn a , n ieza leżn ie  od c h a ra k te ru  w ierzeń , 
posiada  „o d p o w ied z ia ln y ch ”, s to jący ch  n a  czele jak o  p o śred n icy  w spó lno ty  
w obec bóstw a. „N ie m a re lig ii — pisze on m .in . —  bez odpow iedzia lnego  za 
re la c ję  d an e j g ru p y  do św ia ta  bosk iego  i tego, co św ięte . N aw et w  b ra k u  
k le ry k a ln e j h ie ra rc h ii is tn ie ją  p rze łożen i p rzew odn iczący  m od litw ie , an im a to ­
rzy  k u ltu , s tróżow ie  i k o m en ta to rzy  św ię ty ch  k siąg  o raz  zw yczajów , szafarze  
sak ra ln y c h  obrzędów . Od o jca  rodz iny  do czarow n ika , od b ra h m a n a  i sw â m i 
(m istrz), od w ie lk iego  k ap łan a , czcigodnego s ta rc a  — do (ch rześc ijańsk iego) 
d iak o n a , k a p ła n a -p re z b ite ra , b isk u p a , p ap ież a  — w szędzie  sp o ty k a  się ja k ie ­
goś odpow iedzia lnego  za sp raw y  re l ig i jn e ” 8.

R zym ian ie  n azy w a li na jw yższego  k a p ła n a  p o n tife x , czyli „budow niczy  · 
m o s tu ”, a  w ięc  człow iek  „p rze rzu ca jący  p om ost” pom iędzy  dw om a bardzo  
od leg łym i św ia tam i: b o sk im  i lu d zk im  (od łac . póns  — m ost i facere  _— 
czynić; p ó n te m  fâ cere  — b udow ać  m ost). J a k  m ost łączy  dw a b rzeg i w ąsk im  
p rze jśc iem , ta k  re lig ijn y  p o n ti fe x  to ru je  „drogę p rz e jśc ia ” ze św ia ta  w id z ia l­
nego i ludzk iego  — do n iew id z ia ln eg o  i bosk iego . W  ty m  sensie religio  
i p o n ti fe x  u z u p e łn ia ją  się w za jem n ie  w y ra ż a ją c  p e łn ą  „w ięź” n ie b a  z ziem ią, 
n a tu ry  z nad p rzy ro d zo n o śc ią , lu d z i z B ogiem , a tak że  lu d z i m iędzy  sobą  po­
przez  w sp ó ln ą  re lig ię  i w ia r ę 10. P o n tife x ,  p o śred n ik -k ap łan , u m ożliw ia  to 
k o n k re tn ie  i s ta je  się w  re lig ii e lem en tem  b a rd zo  w ażnym , w ręcz  is to tnym .

N ie ty lko  w  zam ierzch łych  czasach  człow iek  odczuw ał sw ą bezsilność, lęk 
p rzed  n iezn a n y m  i z a razem  tęsk n o tę  za św ia tem  innym , w yższym , „bosk im ”, 
za m ożliw ościam i z jednoczen ia  z B ogiem  jak o  A bso lu tem  i m iło s ie rn y m  
W ybaw cą. D w u d ziesty  w iek  d u m n y ch  o siągn ięć cz łow ieka je s t za razem  w ie ­
k iem  rozpaczliw ego  lęk u  i w ie lo rak ich  „głodów ” — n ie  ty lk o  Chleba p o w szed ­
niego... Soborow a syn teza  sp o jrzen ia  n a  „dziś” św ia ta  m ów i n ie  ty lk o  o „ ra ­
dości i n ad z ie i” (g a u d iu m  e t spes), a le  tak że  o „ sm u tk u  i trw o d ze” (lu c tu s  e t 
angor). S oborow e ro zezn an ie  (por. zw łaszcza K D K  1—45) w ciąż  p o tw ie rd za  
się w ie lo m a  w y d a rz e n ia m i czy z jaw isk am i, w  k tó ry ch  uczestn iczym y  jako  
naoczn i św iadkow ie . W ie lo k ro tn e  i pow szechne b u n t y  m ł o d y c h  p rz e ­
ciw ko a k tu a ln e m u  stan o w i św ia ta , zw łaszcza p rzec iw  „człow iekow i jed n o w y ­
m ia ro w em u ” (p ro d u k c ja  — konsum pcja), p rzec iw k o  n ie sp raw ied liw o śc i i za ­
k łam an iu , w y k azy w a ły  n ie  ty lk o  n a ra s ta ją c ą  n ieu fność  w obec w sze lk ich  a u ­
to ry te tó w  u , a le  ta k ż e  t ę s k n o t ę  z a  ś w i a t e m  t r a n s c e n d e n t n y m ,

8 Zob. J . C h e v a l i e r ,  art. cy t., 431; Ξ. B u l a n d a  T J , P ojęcie
relig ii, je j  geneza  i  ro zw ó j, w : R elig ie  W schodu , red . E. D ą b r o w s k i ,
P o zn ań  19Θ2, 25. L a k t a n c j u s z  ta k  w y ja śn ia  znaczen ie  słow a „ re lig ia ” : 
Hoc v in cu lo  p ie ta tis  o b s tr ic ti D eo e t re liga ti su m u s, u n d e  ipsa  relig io  n o m en  
accepit, non, u t  C icero in te rp re ta tu s  est, a  re legendo  (D iv inae  In s titu tio n es ,  
IV, 28, 3; P L  6, 535). P o dobn ie  ro zu m ie li te n  w y raz  św . A u g u s t y n ,
T  e r  t u  1 i a  n,  św.  H i e r o n i m ,  B o s s u e  t, F é n e l o n ,  P a s c a l ,
L e i b n i z  i w ie lu  innych . Zob. P . S i w e k ,  dz. cy t., 44.

8 J.  C h e v a l i e r ,  art. cy t., 432.
10 T a m że , 431—432.
11 R ów nież w  ra m a c h  ch rze śc ijań s tw a  m ocno zaznaczy ła  się ta  ten d en c ja .

^ W spom ina o n ie j P a w e ł  V I w  je d n e j z a d h o rta c ji: „n ie  bez bó lu  słyszy-
' m y w  n aszy ch  czasach  o lu d z iach  — chociaż k ie ro w an y ch  d o b rą  w o lą , jak  

chcem y w ierzy ć , a le  z ca łą  pew nośc ią  schodzących  z p ra w e j d rog i — k tó rzy

8»
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p ro s to tą  E w angelii, za m isty cy zm em  i p r a w d z i w y m i  „ p r z e w o d n i ­
k a m i  w  ż у  с i u ”. W  ty m  w ła śn ie  k lim acie  zaczęto n o to w ać  n ieb y w ałe  
pow odzen ie  sek t w  ca łym  św iecie  i n am ię tn e  p o szuk iw an ie  p rzez  m łodych 
p raw d z iw y ch  „m istrzó w  życia  d u chow ego” (m a ître  sp ir itu e l, guru,, itp .), k tó rzy  
d a lib y  im  odpow iedź n a  p y ta n ie  o sens życia i św ia ta , k tó rzy  n au czy lib y  ich 
śc ieżek  życia . Jeże li w ierzą , iż go znaleź li, p o rz u c a ją  w szystko , by pó jść  za 
n im . „A depci n o w y ch  sek t o k azu ją  en tu z jazm  bez m ia ry : znaleź li p ra w d ę  i od­
d a li się je j ca ły m  se rcem ” 12.

W  ta k im  k o n tek śc ie  ła tw ie j zrozum ieć  „ p r o g n o z y ” uczonych, że 
s to im y  p rzed  epoką, w  k tó re j p ro b lem y  re lig ijn e  s ta n ą  się zasad n iczy m i i ode­
g ra ją  n a jd o n io ś le jszą  ro lę . „N ajb liższy  w iek  — tw ie rd z i A. M a l r a u x  — 
będzie  w iek iem  m eta fizy czn y m  i m is ty czn y m ”. J a k b y  u z a sa d n ia ją c  to  szo­
k u ją c e  tw ie rd zen ie  pow ie w  in n y m  m ie jscu : „Z ad an iem  najb liższego  w ieku , 
w  ob liczu  n a j straszniejiszych zag rożeń  zn an y ch  ludzkości, będzie  p rzy w ró cen ie  
b ó stw ”. I jeszcze raz , w  in n y ch  słow ach , p rzep o w iad a : „P ro b lem  zasadn iczy  
ko ń ca  w iek u  będzie  p ro b lem em  re lig ijn y m ” 13. W  zw iązku  z ty m  rów n ież  za­
g ad n ien ie  „ p o śred n ic tw a” re lig ijn eg o  w y su n ie  się n a  czoło p ro b lem ó w  lu d z ­
k ich , p rzeży w an y ch  jak o  egzy sten c ja ln e , p a ląc e  i „dziś” żywo· obchodzące 
cz łow ieka . H isto ry czn e  sp o jrzen ie  n a  p ro b lem  „p o śred n ik a” re lig ijn eg o  m oże 
rzucić  sporo św ia tła  n a  „dziś” św ia ta  — n a w e t ch rześc ijań sk iego .

2. K o ś c i ó ł  w o b e c  r e l i g i j n y c h  p o s z u k i w a ń  l u d z k o ś c i

C h rześc ijań s tw o  je s t w y d a r z e n i e m  o cechach  p a rad o k sa ln y ch , 
a p a rad o k sa ln o ść  ta  p rz e ja w ia  się tak że  w  tym , że je s t ono czym ś n a jb a r ­
dziej „now ym ” i „o ry g in a ln y m ”, a  jednocześn ie  „ n a js ta rsz y m ” i w ro śn ię ty m

często  tw ie rd zą , że chcą kochać  C h ry stu sa , a le  n ie  K ośció ł” ( P a w e ł  VI, 
a d h o r ta c ja  E va n g elii n u n tia n d i  z 8. X II. 1975 r .  Zob. Ż ycie i M yśl 26 (.1976) 
z. 10, 76.

12 Р. С a s t e 1, Le succès des  sec ies: U n c lig n o ta n t rouge au  tab leau  
de bord  des Eglises, In fo rm a tio n s  C a th o liq u es  In te rn a tio n a le s  (1976). n r  501,
15. IV, s. 57; po r. A. L e c h i c k a ,  Z g in iesz , bo d iabe ł cię d o tkn ą ł, S zp ilk i 
44 (1978) z. 5, s. 15. S to su n ek  ludzi, zw łaszcza m łodych , do J a n a  P a w ł a  II 
i jego posłu g iw an ia , p rz e ja w ia ją c y  się w  czasie  Jego  ap o sto lsk ich  p ie lg rzy m ek  
w sk azu je  n a  w ciąż  trw a ją c ą  i p a ląc ą  p o trzeb ę  cz ło w iek a-p o śred n ik a , „m istrza  
d u chow ego”. Por. też  A im é M i c h e l ,  L es sectes, w : L es re lig ions, dz. czyt., 
470—499, zwł. 478—499 (passim ).

13 P o d a ję  za J . C h e v a l i e r ,  art. cy t., 451. J e a n  G u i 11 o n  p isząc 
w  la ta c h  sześćdziesią tych  z p ew n y m  lęk iem  o „k ap ła n ach  ju t r a ” i p rz e s trz e ­
g a jąc  ich  p rzed  te n d e n c ja m i k u  „ześw iecczen iu” m ów ił m. in .: „C hcem y od 
w as  p rzed e  w szy stk im  i ponad  w szystko , żebyście  d aw a li n a m  Boga, zw łasz­
cza w  tym , do czego jed y n ie  w y  m acie p raw o : w  ro zg rzeszan iu  i k o n se k ro ­
w an iu . Ż ąd am y  od w as, żebyście  b y li „B ożym i lu d źm i” — ish  E loh im , jak  
p ro rocy , nosic ie lam i n ieza leżnego  od czasu  S łow a, ro zd aw cam i C h leba  życia, 
p rzed s taw ic ie lam i W ieczności p ośród  nas, a m b asad o ram i A bso lu tu . Ż y jem y  
p ośród  św ia ta  w zględności. C hcem y w idzieć  w  W as A bsolu t. W  ' istocie, 
chociaż p rzeb y w am y  w śród  w zględności, to je d n a k  p o ru szam y  się, oddycham y 
i ży jem y  w  A bsolucie . Bez tego A bso lu tu , k tó ry  o g a rn ia  nas , n ie  m oglibyśm y 
n a w e t cieszyć się w zględnością . O tóż ła k n ą c  i p ra g n ą c  A b so lu tu , k tó reg o  n ie  
z n a jd u je m y  nigdzie  w  s tan ie  czystym , p o trzeb u jem y  w śró d  n as podobnych  
n am  is to t, k tó re  n a w e t w  sw o je j p rzec ię tnośc i i n ędzy  w c ie la ły b y  ideę A bso­
lu tu  i dow odziły  sw o ją  obecnością, że m oże O n is tn ieć , że je s t n a w e t bliższy 
nam , niż m yślim y . To w y m ag an ie  A b so lu tu  będzie  rosło  w  n as coraz b a rd z ie j 
w  św iecie  ju tra ,  pon iew aż n a ro d y  ro zczaro w an e  g łęboką w zg lędnością , zw rócą 
się ca łą  is to tą  do A b so lu tu ” (J. G u i 1 1 o n, D ialogi z  P a w łem  V I, Poznań  
1969, 273).
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w ca łą  lu d zk ą  rzeczyw istość . N o va  e t v e te ra  (por. M t 13, 52; p o r. też P n p  7, 
14; Iz 43, 19; 65, 17; 2 K or 5, 17; A p 21, 5).

„S łow o bow iem  Boże, p rzez  k tó re  w szystko  się sta ło , —  ja k  p rzy p o m in a ł 
sobór —  sam o sta ło  się c ia łem  i m ie szk a jąc  n a  ziem i człow ieczej (por. J  1, 
3 i  14) w eszło  w  dzie je  św ia ta  ja k o  cz łow iek  doskonały , w zięło  je  w  sieb ie  
i w  sobie je  s tre śc iło  (por. E f 1, 10)” (K D K  38). A  w ięc dzie je  św ia ta  w zią ł 
w  sieb ie  jak o ś  S yn  Boży w cie lony , Je z u s  C h ry s tu s  p asch a ln y , k tó ry  je s t is to tą  
ch rze śc ijań s tw a  jak o  żyw a G ło w a  K ościoła. P a s c h a l n e  m i s t e r i u m  
C h r y s t u s a  w y p e łn ia  i z ab a rw ia  sobą w szy stk o  w  K ościele, a  n a w e t ca łą  
s tw orzoną  rzeczyw istość. Ze sw ej n a tu ry  je s t ono p o w s z e c h n e ,  do tyczy 
całego s tw o rzen ia  i każdego  człow ieka. „A lbow iem  O n — m ów i sobór — Syn  
Boży, p rzez  w c ie le n ie  sw oje  z jednoczy ł się jak o ś  z k ażd y m  człow iek iem ” 
(K DK  22). M ów iąc o życiu  ch rze śc ijan  ja k o  ludz i „w łączonych  w  ta jem n icę  
p a sch a ln ą , upodobn ionych  do śm ierc i C h ry s tu sa  i p o d ąża jący ch  k u  zm a rtw y c h ­
w stan iu  siłą  n ad z ie i”, sobór spieszy  n a ty c h m ia s t z b a rd zo  is to tn y m  d la  K oś­
cioła u zu pe łn ien iem : „D otyczy to  n ie  ty lko  w ie rn y c h  ch rześc ijan , a le  także  
w s z y s t k i c h  l u d z i  d o b re j w oli, w  k tó ry ch  se rcu  d zia ła  w  sposób n ie ­
w idz ia lny  ła sk a  (por. K K  16). S koro  bow iem  za w szy stk ich  u m a r ł C h ry s tu s  
(por. Rz 8, 32) i sk o ro  o sta teczne  pow o łan ie  cz łow ieka  je s t rzeczyw iśc ie  jedno , 
m ianow ic ie  bosk ie , to m usim y  uznać, że D uch  Ś w ię ty  w szy stk im  o fia ro w u je  
m ożliw ość do jśc ia  w  sposób B ogu w iad o m y  do u czes tn ic tw a  w  te j p a sch a ln e j 
ta jem n icy . T ak a  i ta k  w ie lk a  je s t ta je m n ic a  człow ieka, k tó ra  z a ja śn ia ła  w ie ­
rzący m  p rzez  O b jaw ien ie  ch rze śc ijań sk ie” (K D K  22).

W  św ie tle  te j p e łn e j p ra w d y  lep ie j w id ać  „ o k r u s z y n y  p r a w d y  
i d ó b r  a ”, rozs iane  w  lu d zk ich  d z ie jach  i w ierzen iach . S ob ó r s tw ie rd za  
to bard zo  jasn o : „K ościół k a to lick i n ic  n ie  o d rzu ca  z tego, co w  re lig iach  
ow ych p raw d z iw e  je s t i św ięte . Ze szczerym  szacu n k iem  odnosi się do 
ow ych  sposobów  d z ia łan ia  i życia, do ow ych  n ak azó w  i d o k try n , k tó re  chociaż 
w w ie lu  w y p a d k a c h  ró żn ią  się od zasad  p rzez  n iego w y zn aw an y ch  i g łoszo­
nych, n ie rzad k o  je d n a k  o d b i j a j ą  p r o m i e ń  o w e j  P r a w d y ,  k tó ra  
ośw ieca w szy stk ich  ludzi. G łosi zaś i obow iązany  je s t głosić bez p rz e rw y  
C h ry stu sa , k tó ry  je s t „d rogą, p ra w d ą  i życ iem ” (J  14, 6), w  k tó ry m  ludzie  
z n a jd u ją  p e łn ię  życia re lig ijn eg o  i w  k tó ry m  Bóg w szy stk o  z sobą  p o je d n a ł 
(por. 2 K or 5, 18— 19)” (D EN  2). C hociaż te  „ re lig ijn e  in ic ja ty w y ” czy p rz e d ­
sięw zięcia  (in cep ta  religiosa) ludzkości p o trz e b u ją  ośw iecen ia  i u leczen ia  
(in d ig en t il lu m in a r i e t sanari), to  je d n a k  „m ożna je  n iek ied y  uw ażać  za 
d r o g ę  w y c h o w a w c z ą  (paedagogia) k u  p raw d z iw em u  B ogu lu b  . za 
p r z y g o t o w a n i e  e w a n g e l i c z n e  (por. św. I r e n e u s z ,  A d v . H aer. 
III, 18, 1 i in n e )” (DM 3).

T ak  w ła śn ie  n a leży  p a trzeć  n a  re lig ijn ą  h is to rię  ludzości p rz e d  fo rm a ln y m  
O b jaw ien iem  w  re lig ii ju d eo ch rze śc ijań sk ie j lu b  też  obok n ie j n a d a l t r w a ­
jącą . P rzez  O b jaw ien ie  bow iem  Bóg „p o stanow ił w kroczyć w  h is to rię  lu d zk ą  
w  sposób n o w y  i o s t a t e c z n y ,  p o sy ła jąc  S y n a  sw ego w  n aszy m  ciele, 
ab y  przez  N iego uw oln ić  ludzi spod w ład zy  c iem ności i sza tan a  (por. K ol 1, 
13; Dz 10, 38) o raz  p o jed n ać  w  N im  św ia t ze sobą (por. 2 K o r 5, 19). Tego 
w ięc, p rzez  k tó reg o  uczyn ił i w iek i (por. H b r  1, 2; J  1, 3x. 10; 1 K o r 8, 6; 
K ol 1, 16), u s tan o w ił dziedz icem  w szystk iego , aby  w  N im  w szystko  n ap raw ić  
(por. E f 1, 10)” (DM 3).

S za n u ją c  p rz e k o n a n ia  i w ie rzen ia  każdego  człow ieka K ośció ł z ca łą  m ocą 
głosi w ciąż  w szy stk im  lu d o m  i n a ro d o m  tę  p o d staw o w ą p raw d ę  o C h ry stu s ie  
p a sch a ln y m  —  i o człow ieku. G łosi ją  ze szczególną m ocą dziś J a n  P a ­
w e ł  I I  od p o czą tk u  sw ego p o n ty f ik a tu . W dn iu  in a u g u ra c ji sw ego p osług i­
w an ia  w o ła ł z P lacu  św. P io tra  do w szy stk ich  lu d z i :  „B rac ia  i S iostry ! N ie 
lęk a jc ie  się p rz y g a rn ą ć  C h ry s tu sa  i p rz y ją ć  Je g o  w ładzy! Pom óżcie  pap ieżow i 
i w szystk im , k tó rz y  p ra g n ą  służyć C h ry stu so w i, a m ocą Jego  w ład zy  — służyć 
cz łow iekow i i ca łe j ludzkości! N ie lęk a jc ie  się! O tw órzcie , o tw órzcie  na 
oścież d rzw i C hry stu so w i! O tw órzcie  d rzw i Jego  zbaw czej w ładzy , o tw órzcie  
je j g ra n ic e  p ań s tw , sy s tem y  ekonom iczne i po lityczne , szerok ie  obszary  k u l­
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tu ry , cy w ilizac ji i  rozw oju . N ie lę k a jc ie  się! C h ry s tu s  w ie, „co k ry je  się  w e 
w n ę trz u  cz ło w iek a”. Je d y n ie  O n to  w ie! D ziś człow iek  ta k  często  n ie  w ie, co 
nosi w  sobie, w  g łęb i sw ej duszy , sw ego se rca . J a k  często je s t n iep ew n y  
sensu  życia n a  te j ziem i. O g a rn ia  go zw ątp ien ie , k tó re  p rze rad za  się w  roz­
pacz. Pozw ólcie w ięc, p roszę w as, b łag am  w as z p o k o rą  i u fnością , p o z w ó l ­
c i e  C h r y s t u s o w i  m ó w i ć  d o  c z ł o w i e k a .  Je d y n ie  O n po siad a  
słow a życia  — ta k , życia  w iecznego... N a kon iec  ra z  jeszcze zw racam  się do 
w szy stk ich  ludzi, do każdego  człow ieka. (A z ja k ą ż  czcią ap o sto ł C h ry s tu sa  
p o w in ien  w y m aw iać  to  słow o: człow iek!)” 14.

T e n  sam  w ą tek , n ie ro ze rw a ln eg o  zw iązk u  każdego  cz łow ieka  z C h ry s tu ­
sem  oraz  pow szechności C h ry stu so w eg o  m is te r iu m  w  dzie jach , p o jaw ił się  ze 
znaczącym  n ac isk iem  w  s ław n e j hom ilii n a  P la c u  Z w y cięstw a  w  W arszaw ie , 
w  d n iu  2 czerw ca 1979 r. podczas p ie lg rzy m k i J a n a  P a w ł a  I I  do O j­
czyzny. M ów ił w te d y  m .in .: „K ościół p rzy n ió s ł P o lsce  C h ry s tu sa  — to znaczy 
k l u c z  do ro zu m ien ia  te j w ie lk ie j i p o d staw o w ej rzeczyw istości, ja k ą  jes t 
człow iek. C złow ieka  bow iem  n ie  m ożna do ko ń ca  zrozum ieć  bez C h ry stu sa . 
A  racze j: człow iek  n ie  m oże sieb ie  sam ego do końca  zrozum ieć  bez C h ry stu sa . 
N ie m oże zrozum ieć, an i k im  jes t, an i ja k a  je s t jego w ła śc iw a  godność, an i 
ja k ie  je s t  jego  p o w o łan ie  i ą s ta te c z n e  p rzeznaczen ie . N ie m oże tego  w szy s tk ie ­
go zrozum ieć  bez C h ry stu sa . I d la tego  C h ry s tu sa  n ie  m ożna w yłączać  z dz ie­
jó w  człow ieka  w  ja k im k o lw ie k  m ie jscu  ziem i. N ie m ożna też  bez C h ry stu sa  
zrozum ieć  dzie jów  P o lsk i — p rzed e  w szy stk im  jak o  dzie jów  ludzi, k tó rzy  
p rzesz li i p rzech o d zą  p rzez  tę  z iem ię. D zieje  ludzi! D zieje  n a ro d u  są  p rzede  
w szy s tk im  d z ie jam i ludzi. A  d zie je  każdego  cz łow ieka  toczą  się w  Jezusie  
C h ry stu s ie . W  N im  s ta ją  się d z ie jam i z b aw ien ia” 15.

W L iśc ie  do w s z y s tk ic h  b isk u p ó w  K ościoła  o ta je m n ic y  i  ku lc ie  E ucha ­
ry s tii  J a n  P a w e ł  II  p rzy p o m n ia ł, że „do is to ty  ... hom ilii n a leży  m iędzy 
in n y m i okazyw an ie  z b i e ż n o ś c i  pom iędzy  o b jaw io n ą  m ąd ro śc ią  Bożą 
a  sz lach e tn ą  i szu k a jącą  n a  ró żn y ch  d ro g ach  p ra w d y  m yślą  lu d z k ą ” 1б.

K ażdy  n aró d , każd y  człow iek , w  C h ry stu s ie  P a n u  m a sw e k o rzen ie  oraz 
szczy t sw ego rozw o ju . P a sc h a ln e  m is te r iu m  C h ry s tu sa  je s t w ięc  p u n k te m  od­
n ies ien ia  w szystk iego , co ludzk ie , a  szczególnie w szy stk ich  re lig ijn y c h  z ry ­
w ów  ludzkości. L ouis В o u  y e r  w p ro w ad za jąc  w  g łąb  m is te r iu m  ch rześc i­
jań sk ieg o  s tw ie rd za : „To m is te r iu m  p asch a ln e  je s t p raw d z iw ie  k a t o l i c ­
k i m ;  odpow iada  ono p o t r z e b o m  w s z y s t k i c h  ludzi, n a leży  do 
w szy stk ich  i w szyscy  o d n a jd u ją  się w  n im  złączeni. W idać to  z p o ró w n an ia  
m is te r iu m  ch rześc ijań sk ieg o  z m is te r ia m i pogańsk im i, w  k tó ry c h  ludzie  s z u ­
k a l i  sp e łn ien ia  p rag n ień , ja k ie  zaspokoić m ogło jed y n ie  m is te riu m  ch rześc i­
jań sk ie . P ogaństw o , w spó łczesne  początkom  c h rze śc ijań s tw a , m ia ło  bow iem  
rów n ież  sw oje  m is te ria . I s tn ie ją  f ra p u ją c e  a n a l o g i e  m iędzy  m is te riu m  
ch rze śc ijań sk im  a ty m i m is te r ia m i pogańsk im i, choć są m iędzy  nim i_ g r  a - 
n i c e ,  k tó re  n a  próżno  chciano  b y  przekroczyć. P o d o b ień s tw a  te, jeś li je  
b ra ć  ta k  ja k  one są, n ie  g rożą  zak łócen iem  w ia ry , ja k  to  n iek tó rzy  m n ie ­
m ali — p rzec iw n ie , m ogą ją  ty lko  o ś w i e c i  ć... O ile te  rozw ażania_ —■ 
pisze d a le j a u to r  —  k ła d ą  k re s  w sze lk im  w ysiłkom  zm ie rza jący m  do s tw ie r­
d zen ia  jak iegoś p o k rew ień s tw a  m iędzy  m is te ria m i pogań sk im i, a  m is te riu m  
ch rześc ijań sk im , o ty le  u w y d a tn ia ją  one ty m  lep ie j g łęboko sugestyw ne  
p a r a l e l i z m y .

Te an a lo g ie  z ch rze śc ijań s tw em  m uszą być o cen ian e  ze znajom ością  rz e ­
czy: od w ieków  i w  każd y m  k ra ju , w  zasadn iczych  ry ta c h  re lig ijn y ch  doko­
n y w an o  obrzędów  oczyszczenia i u czt o fia rn y ch , s tw a rz a ją c y c h  ta jem n iczy

14 Zob. A. P o d s  i a d ,  A.  S z a f r a ń s k a ,  P ierw sze  d n i p o n ty f ik a tu  
Jana  P aw ła  II, W arszaw a  1979, 138.

15 Zob. N o tif ica tio n es e  C u r ia  M e tro p o litan a  C racov iensi, 117, (1979) 111. 
18 L is t O jca św ię teg o  Jana  P a w ła  I I  do w s z y s tk ic h  b isk u p ó w  K ościoła

o ta je m n ic y  i  k u lc ie  E u ch a rys tii, n . 10, T yp is  P o ly g lo ttis  V a tica n is  1980, 35.
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s to su n ek  m iędzy  b ó stw em  i jego w ie rn y m i. D aw ne k u lty  św ia ta  an tycznego, 
od k tó ry c h  żyw a re lig ijn o ść  o d e rw a ła  się, ab y  się zw rócić  k u  m isteriom , 
zaw ie ra ły  te  sam e e le m e n ty ” 17.

W lu d zk ich  p o szu k iw an iach  re lig ijn y c h  a u to r  słuszn ie  d o p a tru je  się dz ia­
łan ia  Boga, k tó ry  p rzy g o to w u je  „ g ru n t” pod o sta teczn ą  fo rm ę  sw ego D aru .

„N iem al nag ły  ro zk w it ty ch  k u ltó w , w  chw ili, k ied y  s ta re  pogaństw o  
upad ło , je s t z n a k i e m  a s p i r a c j i  zgubionego człow ieka, k tó re  B ó g  
s a m  w z b u d z a ,  aby  m óc n a  n ie  odpow iedzieć. K u lty  te  są ja k b y  n ie ­
w y raźn y m  i b ard zo  n ieu d o ln y m  z a r y s e m  tego, co Bóg zam ie rza  dać 
cz łow iekow i w  odpow iedzi n a  jego  n a jg łęb sze  p rag n ien ie  i co p rzew yższa  n ie ­
skończen ie n a jw yższe  jego nadz ie je . W  ty ch  m is te ria ch , często naiw nych , 
ludz ie  p o szu k iw a li — n ie  zn a jąc  go jeszcze — innego  m is te riu m , ta k  jak  
w sw ych  bogach  fa łszy w y ch  u w ie lb ia li Boga, n ie  zn a jąc  Go jeszcze. P ew nego  
dnia , cien ie  i ob razy  ro zw ia ły  się, nad esz ła  bow iem  rzeczyw istość. C h rześc i­
jań s tw o  m ogło w ów czas odpow iedzieć n a  w szy stk ie  a sp ira c je  duszy  lu d zk ie j 
i m ogło n auczyć  ją  p ra g n ie n ia , p rzek racza jąceg o  w szystko , co sobie w y o b ra - 
żałh  lu b  m yśla ła . To, co człow iek  n a k re ś lił  sobie n ieu d o ln ie  w ted y , k iedy  
by ł już w  rę k u  Boga, n ie  m a jąc  Go jeszcze — o b jaw iło  m u  się nag le , p rz e ­
ksz ta łcone  przez  Boga, o b darzone  p rzezeń  życiem ... W yobrażen ie , jak ie  
u k sz ta łto w a ło  o c z e k i w a n i e  l u d z i  z ca łą  ich  no sta lg ią  za n ieb iosam i, 
n i e  z o s t a ł o  z n i s z c z o n e  p r z e z  B o s k ą  odpow iedź: ja k  nagła, 
g łęboka fa la  u n i o s ł a  j e  r a c z e j  a ż  p o d  o b ł o k i  i w y p e ł n i ­
ł a  t a k ą  j a s n o ś c i ą ,  ja k ie j po jąć  n ie  m ogli ci, k tó rz y  to  w yo b rażen ie  
stw orzy li.

N a m u ra c h  k a ta k u m b  D obry  P a s te rz  z a s tąp ił H erm esa  K rio fo ra , a g łosi­
ciele  c h rze śc ijań s tw a  p ro p o n o w ali duszy  an ty cz n e j ta k ą  „m ystagog ię”, o j a ­
k ie j ona n a w e t n ie  śn iła . W ów czas K ościół w zią ł sza ty  b ia łe , św ia tło , w odę, 
św ię te  kadz id ło  i śp iew y, k tó ry m i to dusza czaro w ała  sw ą nędzę  i pow ier 
dział je j: „W szystko to do m n ie  n a leży ; szu k a łaś  fen ik sa , k tó ry  o d rad za  się 
z popiołów , lecz n ie  zna laz łaś  go: p rzynoszę  go tob ie . O bm yję  cię w e k rw i 
B a ra n k a  i p rzyozdob ię  tw e  czoło k o ro n ą , k tó ra  n igdy  n ie  zw ięd n ie”.

T a k  u k sz ta łto w a ła  się p rzed z iw n a  całość św ię ty ch  cerem onii, k tó ra  sp ra ­
w iła  k i e ł k o w a n i e  p s z e n i c y  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  w  o t w a r ­
t y c h  b r u z d a c h  z i e m i  a n t y c z n e j .  Spoza ty lu  n ie  dokończonych 
s z k i c ó w ,  p rz e rw a n y c h  z a r y s ó w ,  K ośció ł u k aza ł w szy stk im  jed y n ą  
p raw d ę , w  k tó re j znane  św ia tu  r o z p r o s z o n e  f r a g m e n t y  m ogły się 
po łączyć i trw a ć  (por. św . J u s t y n ,  A polog ia  II , 10, 1— 3). L i t u r g i a  
p a s c h a l n a  je s t dow odem , k tó ry  m oże o ty m  św iadczyć. M ogła ona zapo­
życzyć od lu d zk ich  m is te rió w  sym bolizm  ich  ry tów , lecz je j w łasn e  m is te riu m  
nic im  nie zaw dzięcza; to ono jed y n ie  m oże n ad ać  im  cały  ich  sens, ta k  jak  
odpow iedź B oga s tan o w i p rzew y ższa jącą  p ro śb ę  w y s łu ch an ia  lu d zk ich  ocze­
k iw ań . T en  bow iem  w y słu c h u je  p rośby , k to  lep ie j' n iż m y sam i w ie, co dla 
n as je s t d o b re : Je m u  bow iem  zaw dzięczam y sw o je  is tn ien ie , a  n asza  dusza 
n ie  m oże sieb ie  poznać  doskona le  ta k  d ługo, ja k  długo do N iego n ie  n a ­
leży” *8.

P rzeczu c ia  i za ry sy  m is te r iu m  ch rześc ijań sk ieg o  w  re lig iach  pogańsk ich  
z a w ie ra ją  tak że  jak ie ś  p o szu k iw an ia  tego, co s tan ie  się fa k te m  w  ch rześc i­
ja ń s k im  k ap ła ń s tw ie  i p o śred n ic tw ie  re lig ijn y m . I te j rzeczyw isto śc i należy 
się p rzy jrzeć  nieco dok ład n ie j. c.d.n.

ks. B ro n is ła w  M o k rzy c k i S J , K ra kó w -W a rsza w a

17 L. В o u  y  e r, dz. cy t., 8—9.
18 T a m że , 10— 12.
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II. C Z Y T A N IA  B IB L IJN E  W  L IT U R G II 

„Stół S łow a B ożego” przy udzielaniu św ięceń

P o s tu la ty  soborow e do tyczące odnow y litu rg iczn e j w c ie lan e  by ły  w  życie 
pop rzez  k o le jn e  in s tru k c je  w yk o n aw cze ; a le  o s ta teczn ą  fo rm ę  te j odnow y 
um ożliw iły  dopiero  k o n k re tn e  k sięg i litu rg iczne , op raco w an e  w  posoborow ym  
duchu . P ie rw szą  k sięgą  tego ty p u  są  now e ob rzędy  św ięceń  (De ord ina tione  
D iaconi, P resb y te r i e t  E p iscop i), w p ro w ad zo n e  w  życie jak o  część now ego 
P o n ty f ik a tu  R zy m sk ie g o  K o n s ty tu c ją  A posto lską  P a w ła  V I P on tifica lis  R o­
m a n i z d n ia  18 czerw ca 1968 roku .

D o d atek  (A p p e n d ix ) 1 p o d a je  m . in . w y k az  p e ry k o p  b ib lijn y c h  oraz  śp ie ­
w ów  m iędzy  lek cy jn y ch , p rzeznaczonych  do li tu rg ii św ięceń  d iakonów , p rezb i­
te ró w  i b iskupów . T e k sty  te  p o d a je  w  całości in n a  k sięga  litu rg iczn a , w ydana 
w n u rc ie  posoborow ej odnow y — L e k c jo n a rz  m sza ln y  (L ec tio n a r iu m ) 2.

W  sum ie  now a k sięga  św ięceń  p re z e n tu je  43 różne  te k s ty  b ib lijn e ; w  tym  
31 p e ry k o p  ze S ta rego  i N ow ego T estam en tu , 8 p sa lm ów  i 4 a łle lu ja ty czn e  
śp iew y  p rzed  E w angelią . N ajuboższy  w y b ó r p rz e d s ta w ia  część s ta ro te s ta m e n ­
ta ln a , p o d a je  bow iem  ty lko  4 p e ry k o p y : 2 z K sięgi L iczb, 1 z K sięg i Iza ja sza  
i 1 z K sięg i Je rem ia sza . N o w o te s tam en ta ln e  „ lek c je” , z ap ro p o n o w an e  jako  
I czy tan ie  w  o k res ie  w ie lk an o cn y m  lu b  jako  II  czy tan ie , to 14 ró żn y ch  p e ­
ry k o p : 4 z D ziejów  A posto lsk ich , 7 fra g m e n tó w  z· L istów  św . P aw ła  A postoła, 
1 czy tan ie  z L is tu  do H eb ra jczy k ó w  oraz  2 te k s ty  z I L is tu  św . P io tra  
A posto ła . P e ry k o p  ew an g eliczn y ch  p o d a je  P o n ty f ik a ł 13, w  ty ra  4 z E w ange lii 
wg. św. M ateusza , 3 z E w angelii w g. św . Ł u k a sz a  i n a jw ięc e j — 6 z „czw arte j 
ew an g e lii” , czyli w g. św. J a n a .

P sa lm y  re sp o n so ry jn e  to  w y b ra n e  f ra g m e n ty  z n a s tę p u ją c y c h  p sa lm ów : 
23 (W ig 22); 84 (83); 89. (88); 96 (95); 100 (99); 110 (109); 118 (115); 117 
(116). W  śp iew ach  a lle lu ja ty c z n y c h  w y s tę p u ją  fra g m e n ty  z E w an g elii wg. św. 
M ateu sza  (1), św . Ł u k asza  (1) i św . J a n a  (2).

D odać tu  jeszcze w y p ad a , że sam  obrzęd  św ięceń  d iak o n ó w  z aw ie ra  p o ­
n ad to  P s  146 (145) z an ty fo n ą  z a w ie ra ją c ą  a lu z ję  do du ch a  służby  (J 12, 26). 
In n e  p sa lm y  z obrzędów  p o w ta rz a ją  się  w  li tu rg ii  słow a; n a to m ia s t a n ty fo n y  
p rzy  św ięcen iach  k a p ła ń sk ic h  n a w ią z u ją  do ta je m n ic z e j o fia ry  M elch izedeka 
(por. R dz 14, 18; H b r 7, 11. 17) i p ra w a  p rz y ja ź n i z P a n e m  w g m ow y p o ­
żeg n a ln e j w  W ieczern ik u  (por. J  15, 14); p rzy  św ięcen iach  b isk u p ich  n a to ­
m ia s t a n ty fo n a  ek sp o n u je  m isję  n au czan ia  w szy stk ich  n a ro d ó w  (por. M t 28, 
19—20; M k 16, 15).

C ały  te n  zestaw  p e ry k o p  b ib lijn y ch , p sa lm ów  i k ró tk ic h  frag m en tó w  
z P ism a  św . zo sta ł d o b ra n y  b ard zo  s ta ra n n ie  i zaw ie ra  bezsprzeczn ie  cenne 
ź r ó d ł o  d o  p o z n a n i a  t e o l o g i i  k a p ł a ń s t w a  w  św ie tle  B iblii, 
in te rp re to w a n e j p rzez  K ościół w  ta k  pow ażny  sposób, ja k  to  m a m iejsce 
zaw sze w  litu rg ii. K o n t e k s t  o k reś lonych  św ięceń  o raz  in n y ch  m o d litw  
u ła tw ia  z rozum ien ie  pe ry k o p y , a  t ta  z ko lei n ap ro w ad za  n as n a  w ażn e  a sp ek ty  
teolog ii k a p ła ń s tw a  ch rześc ijań sk iego . Z tych  w ła śn ie  w zg lędów  w a rto  się 
z a trzy m ać  n ad  poszczególnym i tek s tam i, by  w ydobyć z n ich  n a u k ę  o s a k ra ­
m encie  k a p ła ń s tw a  i p rzyb liżyć  ją  w ie rn y m .

P ra k ty c z n a  p rzy d a tn o ść  ty c h  k o m en ta rzy  w y d a je  się dość duża ; idzie 
bow iem  n ie  ty lko  o sam ą u roczystość  ś w i ę c e ń ,  w  czasie k tó ry ch  p rz e m a ­
w ia  sam  ce le b ru jący  b is k u p -k o n se k ra to r  (N.B. i w te d y  m oże się p rzy d ać  coś 
z tego  m a te ria łu  d o  k o m e n t a r z a  litu rg iczn o -d u szp aste rsk ieg o ); idzie 
też o w cześn ie jsze  p r z y g o t o w a n i e  w i e r n y c h  n a  ta k  w ażne  w y d a ­
rzen ie  w  życiu  K ościoła lokalnego  (hom ilie, k o n fe ren c je , n abożeństw o  b ib lijne).

1 De ord ina tione  D iaconi, P re sb y te r i e t E piscopi, ed itio  typ ica , T ypis 
P o ly g lo ttis  V atican is  1968, s. 117— 121.

' 2 L ec tio n a riu m , t. II I , ed itio  typ ica , T ypis P o ly g lo ttis  V a tica n is  1972, 
s. 516—541.
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P o n ad to  u s taw iczn ie  g łosi się k a z a n i a  p r y m i c y j n e  i w ie lu  k a ­
p łan ó w  p o szu k u je  „ m a te r ia łó w ” do ta k  eksponow anego  p rzep o w iad an ia , w  k li­
m acie  w y ją tk o w e j podniosłości n a s tro ju . Z najom ość zaw arto śc i teo log icznej 
b ib lijn y ch  tek s tó w  w in n a  stan o w ić  p u n k t w y jśc ia  do p ra c y  n a d  „hom ilią  
p ry m ic y jn ą ” . W  w ie lu  p a ra f ia c h  o d b y w ają  się re g u la rn ie  sp ec ja ln e  n ab o żeń ­
stw a  i m o d litw y  zw iązane  z p i e r w s z y m  c z w a r t k i e m  m i e s i ą c a ,  
w  czasie k tó ry c h  w ie rn i m od lą  się o p o w o łan ie  k ap łań sk ie . P rzy  te j okazji 
w in n i o trzym yw ać  także  pog łęb ien ie  sw ej św iadom ości n a  te m a t sa k ra m e n tu  
k ap łań s tw a , jego zw iązku  z pow szechnym  k a p ła ń s tw e m  w ie rn y ch  o raz  w sp ó ł­
odpow iedzia lności za p o w o łan ia  k a p ła ń sk ie  w  K ościele P ow szechnym  i m ie j­
scow ym . O d b y w a ją  się tak że  n ie ra z  „ rek o lek c je  p o w o ł a n i o w e ” lu b  dni 
sk u p ien ia  n a  ten  te m a t; a ź ród łem  m uszą być p e ry k o p y  u zn an e  przez  K ościół 
za n a jb a rd z ie j „ k a p ła ń sk ie ”. W  czasie każd y ch  z resz tą  rek o lek c ji w in n o  się 
pośw ięcić  nieco uw ag i teo log ii k ap ła ń s tw a . W idzę też m ożliw ość w y k o rzy s ta ­
n ia  p rezen to w an eg o  tu  m a te r ia łu  w  k a t e c h e z i e  n a  te m a t k ap łań s tw a , 
w  h om iliach  n iedz ie lnych , w  k o n fe re n c ja c h  z rodzicam i, a  n a w e t w  k o n ­
fe s jo n a le  czy rozm ow ach  d u szp as te rsk ich . P rz e jd ź m y  w ięc  do tre śc i tych  
tek s tó w  b ib lijn y ch , k tó re  K ościół w łączy ł w  ca ło k sz ta łt li tu rg ii św ięceń .

K sięga  L iczb  m a u kazać  s c a l a n i e  s i ę  w szy stk ich  poko leń  w  jed en  
św ię ty  lu d  Boży w  św ie tle  „ idea lnego” o k resu  w ęd ró w k i Iz ra e la  p rzez  p u s ty ­
n ię  do Z iem i O b iecane j po w ie lk im  W yjśc iu  z n iew o li eg ip sk ie j. O środk iem  
i ja k b y  zasad ą  ow ego z jednoczen ia  w in ien  być p rz y b y te k  P a n a  oraz k u l t  
l i t u r g i c z n y ,  p e łn iony  u s taw iczn ie  w  ty m  p rzy b y tk u . W ty m  w łaśn ie  
ce lu  u s tan o w io n a  zosta ła  h i e r a r c h i a  k a p ła ń sk a .

A aro n  jak o  k a p ła n  o trzy m u je  do pom ocy  p o d p o rząd k o w an y ch  m u  l e w i ­
t ó w .  Ich  zad an iem  będzie  zadbać o w szystko , co je s t p o trzeb n e  do n a leż y ­
tego fu n k c jo n o w a n ia  s łużby  B ożej w  p rz y b y tk u . S am i lew ici są  ja k b y  „żyw ą 
o fia rą  p ie rw o c in ” d la  P an a . W ybór ich  n aw iązu je  do nocy p a sch a ln e j W iel­
k iego W yjśc ia : „O tom  J a  w z ią ł lew itó w  spośród  synów  Iz ra e la  n a  m ie jsce  
w szy stk ich  p ie rw o ro d n y ch , k tó rzy  się n a ro d z ili z łona  m atek , d la tego  lew ici 
są m o ją  w łasnością . Do M nie bow iem  na leży  w szystko , co je s t p ie rw o ro d n e . 
W dniu , k ied y  zab ija łem  w szystko , co było  p ie rw o ro d n e  w  ziem i eg ip sk ie j 
(por. K p ł 10, 1—7), pośw ięciłem  d la  sieb ie  w szystko  p ie rw o ro d n e  w  Iz rae lu , 
począw szy  od cz łow ieka  aż do byd lęc ia . Do M nie n a leżą : J a  je s te m  P a n ” 
(Lb 3, 12— 13). „W eź d la  M nie lew itó w  — bo J a  je s te m  P a n  — w  m iejsce  
p ie rw o ro d n y ch  spośród Iz rae la , podobn ie  też  bydło  lew itó w  w  m ie jsce  w szy st­
kiego, co p ie rw o ro d n e  z b y d ła  iz rae lsk ieg o ” (Lb 3, 41). „I b ędą  lew ici na leżeć  
do M nie, bo J a  je s tem  P a n ” (Lb 3, 43).

N iby  re f re n  p o w raca  w  K siędze L iczb s tw ierdzen ie , że w y b ra n i lew ic i są 
„w łasnością  P a n a ” , a tak że  — że s tan o w ią  „p ie rw o c in y ” zastępcze  od całego 
ludu. P o d p o r z ą d k o w a n a  fu n k c ja  lew itów  m a je d n a k  scisły  zw iązek  
z k u lte m  k ap ła ń sk im  Iz ra e la  jako  jednego  lu d u , g rom adzącego  się duchow o 
w okół p rz y b y tk u , w  k tó ry m  z n a jd u je  się N am io t S p o tk an ia  z A rk ą  P rz y m ie ­
rza, jak o  w id z ia ln y  znak  obecności B oga żyw ego. N aw e t d ru g o rzęd n e  fu n k c je  
w  ty m  ku lc ie  służą sca lan iu  w y b ran eg o  lu d u  w  je d n ą  rodz inę  k ap łań sk ie j 
w spólnoty .

Z ary so w u je  się tu  h ie ra rc h ic z n a  s t ru k tu r a  te j w spó lno ty . S am  Bóg w sk a ­
zu je  n a  w ie lostopn iow ość  posług  litu rg iczn y ch  oraz n a  s ta łą  s t ru k tu rę  h ie ­
ra rch iczn ą  sw ego lu d u , k tó ra  w  li tu rg ii n a jb a rd z ie j się  u jaw n ia . P o d p o rząd k o ­

I. C z y t a n i a  z e  S t a r e g o  T e s t a m e n t u

1) L b  3, 5—M a (hebr. 5—9):
(P rzy  św ięcen iu  d iakonów )

K aż się zb liży ć  p o ko len iu  L ew iego  
i po sta w  je  p rzed  kaptanem , A a ro ­
nem , n iech a j m u  s łu żą  (w. 6). W  poi.: 
L e w ic i m a ją  s łu żyć  ka p ła n o m
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w an ie  lew itów  służbie  k a p ła ń sk ie j, ty ch  zaś a rc y k a p ła n i — to zn ak  i w a ru n e k  
ł a d u ,  ja k i w in ien  panow ać  w  św ię te j w spó lnocie  lu d u  Bożego.

D i a k o n i  w  ch rześc ijań sk ie j h ie ra rc h ii koście lnej rów n ież  p e łn ią  po d ­
p o rząd k o w an ą  służbę litu rg iczn ą  zw iązan ą  ze słow em  B ożym  oraz  św ię tą  
E u ch ary s tią , w  życiu  zaś w spó lno ty  u jaw n iać  w in n i du ch a  s łużby  poprzez 
zaangażow an ie  w  dzie ła  c h a ry ta ty w n e j tro sk i o p o trzeb u jący ch . W ich  re la c ji  
do p rezb ite ró w  i b iskupów  o d b ija  się tak że  o rgan iczna  s t ru k tu ra  M istycznego 
C ia ła  C h ry stu sa , k tó re  je s t W spó lno tą  h ie ra rch iczn ie  u p o rząd k o w an ą .

2) L b  11, llb -1 2 . 14-17. 24-25a: D am  im  ducha , k tó r y  je s t w  tobie,
(P rzy  św ięcen iu  k ap łan ó w ) i będą ra zem  z  tobą  d źw igać ciężar

lu d u

W czasie w ęd ró w k i p rzez  p u s ty n ię  Iz ra e l s ta le  m ia ł p re te n s je  do Boga 
i Jego  p rzed s taw ic ie la  — M ojżesza. B ył „c i ę ż a  r  e m ” n ie  ty lko  d la  B oga- 
-W ybaw cy , a le  tak że  d la  M ojżesza, n a  k tó ry m  „w y ład o w y w ał” sw e n iezado ­
w olen ie  i gniew . Ż ąd an ie  p o k a rm u  i nap o ju , m ięsa  i n ad zw y cza jn y ch  znaków  
obecności Boga, a tak że  w szy stk ie  in n e  sp raw y  zw iązane  z p ro w ad zen iem  
Iz ra e la  p rzez  p u s ty n ię  — zw a la ły  się n a  M ojżesza jak o  w ie lk i „ c ię ża r” n ie  
do udźw ign ięc ia . B ył on w odzem  i ipośrednikiem , sp ec ja ln ie  um ocn ionym  
przez  B oga o raz  n ap e łn io n y m  „d u ch em  p ro ro c k im ”. W ielość p ro b lem ó w  p rz y ­
g n ia ta ła  go je d n a k  do tego s topn ia , że zaczynał w y rzu cać  B ogu n a d m ia r  
obciążen ia , w y ża la jąc  się p rzed  N im  serdeczn ie : „N ie m ogę ju ż  sam  d łużej 
udźw ignąć  tro sk i o ten  lud , już  m i n azb y t c iąży” .

O dpow iedzią  B oga na  za is tn ia łą  sy tu ac ję  o raz  sk a rg ę  M ojżesza było  r o z ­
ł o ż e n i e  c i ę ż a r u  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  z jednego  „p o śred n ik a” — 
n a  „siedem dziesięc iu  s ta rsz y c h ”, z zachow an iem  z a l e ż n o ś c i  od M ojżesza.

Z nów  w y łan ia  się h i e r a r c h i c z n a  s t r u k t u r a  w ęd ru jąceg o  ludu , 
z Bożego u s tan o w ien ia  — ku  za rad zen iu  p o trzebo m  całe j w spó lno ty . M ojżesz 
ja k o  ,p rze ło żo n y ” lu d u  o trzy m a ł „w sp ó łp raco w n ik ó w ” i „pom ocn ików ”, k tó rzy  
u czestn iczy li w  ty m  sam ym  d u ch u  p ro rock im .

O brzęd  u s tan o w ien ia  ich  zw iązan y  by ł z N am io tem  S p o tk an ia , z teo fan ią  
w  obłoku  unoszącym  się n ad  n am io tem  oraz  ze słow em  B oga p rz e m a w ia ją ­
cego do M ojżesza. Jedność  tego „ko leg ium  s ta rszy ch ” z M ojżeszem , ja k  ró w ­
nież ich  p o d p o rząd k o w an ie  M ojżeszow i jako  jed y n em u  pośredn ikow i, zazn a ­
czona zosta ła  w y raźn ie  w  słow ach: „N iech tam  s tan ą  razem  z tobą... w ezm ę 
z ducha, k tó ry  je s t w  Tobie, i dam  im , i b ęd ą  razem  z tobą  dźw igać c iężar 
lu d u ” (w. 16n).

K a p ł a n i - p r e z b i t e r z y  w  K ościele rów n ież  sp e łn ia ją  sw e zad an ia  
w  ścisłej ł ą c z n o ś c i  i z a l e ż n o ś c i  od b isk u p a , k tó ry  p osiada  „pełn ię  
C h ry stu so w eg o  k a p ła ń s tw a ” i n a  k tó ry m  spoczyw a głów na odpow iedzia lność 
za k o n ty n u a c ję  C h rystu sow ego  p o słan n ic tw a . S obór p rzy p o m n ia ł: „T ak  w ięc, 
posław szy  A postołów , ta k  ja k  O n sam  zosta ł p o słan y  p rzez  O jca, C h ry stu s  
p rzez  ty ch że  A posto łów  u czy n ił u czes tn ik am i sw ego n am aszczen ia  i p o słan ­
n ic tw a  ich  następców , b isk u p ó w ” (DK 2). W  ty m  w łaśn ie  „c iężarze” odpow ie­
dzia lności i łasce  „n am aszczen ia” b isk u p ó w  u czestn iczą  p rezb ite rzy . D alej 
czy tam y  w  d okum encie  soborow ym : „O bow iązek  posług i b isk u p ie j zosta ł z le­
cony w  sto p n iu  p o d p o rząd k o w an y m  p rezb ite ro m , aby  u s tan o w ien i w  s tan ie  
k ap łań sk im , b y li w sp ó łp raco w n ik am i (coopera tores) s ta n u  b iskup iego , w  celu  
należy tego  w y p e łn ien ia  pow ierzonego  przez  C h ry s tu sa  aposto lsk iego  p o słan ­
n ic tw a ” (tam że).

W now ym  obrzędzie  św ięceń  k ap ła ń sk ic h  czy tam y : „W spó łp racow n ikam i 
b isk u p ó w  są p rezb ite rzy , k tó rzy  są z łączen i w  u rzędz ie  k ap łań sk im  z b is k u ­
pam i i w ezw an i do s łu żen ia  ludow i B ożem u”.

W ew n ę trzn e  w ięzy  p re z b ite ró w  z b isk u p em , zam ierzone  przez  B oga i m a ­
jące  ko rzen ie  ju ż  w  s ta ro te s ta m e n ta ln y c h  in s ty tu c ja c h , w in n y  się p rze jaw iać  
także  n a  zew n ą trz  i o b jaw iać  K ościół jak o  w spó lno tę  h ie ra rch iczn ie  upo­
rząd k o w an ą  o raz  ożyw ioną je d n y m  D uchem  P ań sk im . P o d p o rząd k o w an ie
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p rezb ite ró w  n ie  m a n ic  z n a tu ra liz u ją c e g o  serw ilizm u , a le  w in n o  p łynąć 
z g łębokiego  ro zu m ien ia  n a tu ry  K ościo ła o raz  w spó łodpow iedz ia lnośc i za 
tenże  K ościół, k tó ry  je s t żyw ym  o rg an izm em ; a  w ielość oraz różnorodność  
członków  w  ty m  n iezw y k ły m  C iele  oraz ich  z różn icow ane  fu n k c je  służyć 
m a ją  d o b ru  całości.

3) Iz  61, l - 3 a :  P an m n ie  na m a śc ił i po-
(P rzy  św ięcen iu  b isk u p ó w  i k ap łan ó w ) słał m n ie , b y m  głosił

dobrą n o w in ę  u b o g im  i 
dał im  o le je k  radości. 
W  poi.: P ow ołan ie  pro ­
ro ka

F ra g m e n t z T rito -Iz a ja sz a  m ów iący  o p o słan n ic tw ie  p ro ro k a  w z ię ty  został 
ja k o  p e ry k o p a  p rzy  u d z ie lan iu  św ięceń  b isk u p ich  lu b  k ap łań sk ich . Z asadn icze  
e lem en ty  w  ty m  frag m en c ie  to  n a m a s z c z e n i e  D u c h e m  Ś w i ę t y m  
i p o słan n ic tw o  m es jań sk ie . Z aw ie ra  ono n ie  ty lko  „g łoszenie d o b re j n o w in y ”, 
a le  tak że  fu n k c ję  „ lek a rza  d u sz” i pocieszycie la  s trap io n y ch . M isja  p ro ro k a  
sk ie ro w an a  je s t do u  b о-g i с h, z łam an y ch  n a  duchu , w ięźn iów , zasm uco­
nych , p łaczących .

Do ta k ic h  też  p rzed e  w szy stk im  p rzy jd z ie  w  „pełn i czasów ” W ielk i P ro ­
ro k  i p raw d z iw y  M esjasz  („N am aszczony” , czyli C h rystu s). K azan ie  n a  
G órze p o d e jm ie  te  w ła śn ie  w ą tk i n iedo li ludzk iego  losu  i głosić będzie  
„b ło gosław ieństw o” Boże ubogim , p łaczącym , p o k rzyw dzonym , sm u tnym , 
p rze ś lad o w an y m  (por. M t 5, 1— 12).

„N am aszczen ie  D u ch em ” i „o le jek  rad o śc i” n ies iony  p łaczącym , to znak i 
m esjańsk iego  p o słan n ic tw a , k tó re  w  C h ry s tu s ie  P a n u  w ypełn iło  się o sta tecz­
n ie , a  p rzez  A posto łów  i ich  n a s tęp có w  b i s k u p ó w  u o b ecn ian e  je s t s ta le  
w  K ościele. K a p ł a n i  rów n ież  u czestn iczą  w  ty m  „n am aszczen iu” ; a ob­
rzędow e n am aszczen ie  o le jem  m oże stan o w ić  unaoczn ien ie  ow ego „n  a- 
m a s z c z e n i a  D u c h e  m ” , k tó re  w ew n ę trzn ie  u p o d ab n ia  w  sp ec ja lny  
sposób do C h ry s tu sa  A rcy k ap łan a .

N ow e obrzędy  św ięceń  b isk u p ich  k ilk a  razy  n a w ią z u ją  do tego  p o s łan ­
n ic tw a , sk ie row anego  k u  ubog im  i słabym . W  ty m  też^ duchu  służby  w szy st­
k im , zw ł. n a jb a rd z ie j p o trzeb u jący m  pom ocy, tra k to w a ć  trz e b a  w sze lk ą  „w ła ­
dzę” w  K ościele, k tó ra  je s t „św ię tą  w ła d z ą ” (gr. hierarch ia) ku  posług iw an iu , 
o b ja w ia ją c e m u  B oga-M iłość.

K u ta k ie j służb ie  „n am a śc ił” D uch  Ś w ię ty  Jezu sa  jak o  M esjasza  — P ro ­
ro k a , K ró la  i K ap łan a . To m ocą D ucha P ań sk ieg o  C h ry s tu s  dokonał dzieła 
zb aw ien ia  i doskonałego  k u ltu  O jca. „Z nacie  sp raw ę  Jezu sa  z N aza re tu , k tó ­
rego  Bóg n am aśc ił D uchem  Ś w ię ty m  i m ocą — m ów ił P io tr  w  dom u K o r­
n e liu sza  — D latego  że Bóg b y ł z N im , p rzeszed ł O n dobrze  czyniąc i u z d ra ­
w ia ją c  w szystk ich , k tó rzy  b y li pod  w ład zą  d ia b ła ” (Dz 10, 38).

W s z y s c y  o trzy m u jem y  to m es jań sk ie  „n am aszczen ie” podczas ch rz tu  
św ię tego ; d la tego  w  hy m n ie  ko śc ie ln y m  w o łam y  do D ucha Św iętego : „Tyś 
n am aszczen iem  naszych  dusz” !

A je d n a k  podczas ś w i ę c e ń  d iak o ń sk ich , k ap łań sk ich  i b isk u p ich  
w now y i pe łn ie jszy  sposób to  nam aszczen ie  C h ry stu so w e  s ta je  się u dz ia łem  
w y b ran y ch  ch rze śc ijan  —  „ku  b u d o w an iu  C ia ła  K ościo ła” (por. E f 4, 12). 
W  św ięcen iach  d ia k o n a tu  słyszym y podczas m o d litw y  k o n se k ra c y jn e j słow a: 
„P ro s im y  Cię, P an ie , ześlij n a  n ich  D u c h a  Ś w i ę t e g o ,  aby  ich  um ocn ił 
s ied m io rak im  d a rem  T w o je j ła sk i do w iern eg o  sp e łn ian ia  ich  s łu żb y ”. 
W  m od litw ie  k o n se k ra c y jn e j p rezb ite ró w  b isk u p  m ów i: „P ros im y  Cię, O jcze 
w szechm ogący , d a j ty m  sługom  godność p re z b ite ra tu , odnów  w  ich  se rcach  
D u c h a  ś w i ę t o ś ć  i...”. W  m od litw ie  k o n se k ra c y jn e j b isk u p a  g łów ny 
k o n se k ra to r  m odli się d la  e le k ta  o w ład zę  p e łn i k a p ła ń s tw a  „m  о с ą  D u -  
с h  a ” (v ir tu te  S p ir itu s).

C ałe p o słu g iw an ie  k a p ła ń sk ie  w  K oście le  odbyw a się  ,m ocą D u ch a”, k tó ry
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je s t łagodny  i m ocny  zarazem ; D uch  te n  zaw sze k ie ru je  w y b ra n y c h  ku 
ubog im  o raz  ku  służb ie  d la  d o b ra  całe j w spó lno ty , k tó ra  n a z y w a n a  jes t 
w  li tu rg ii „ jed n o śc ią  D ucha  Ś w ię teg o ” (un itas S p ir itu s  Sancti).

c.d.n.

ks. B ron is ław  M o k rzy c k i S J , K ra kó w -W a rsza w a

II I . Z RO ZM Ó W  O PO SŁ U D Z E  SŁOW A

Jak m odlić  się  lep ie j?

W prow adzen ie  do m ed y tac ji b ib lijn e j

W śród p y ta ń  na jczęśc ie j s taw ian y ch  dziś p rzez  ludzi w ie rzący ch  k a p ła n o ­
w i p o ja w ia ją  się p y ta n ia  o m od litw ę, o d o b rą  m o d litw ę: „ J a k  się m od lić”, 
„ J a k  m odlić się le p ie j? ” W ypada w ięc p rzy  o m aw ian iu  ch rześc ijań sk ieg o  k a ­
p ła ń s tw a  pośw ięcić  nieco  m ie jsca  rów n ież  p ro b lem o m  zw iązan y m  z m odlitw ą. 
T ym  b a rd z ie j, że k a p ła ń sk i L u d  Boży N ow ego P rzy m ie rz a  m .in. w  m odlitw ie  
spe łn ia  sw ą fu n k c ję  k a p ła ń sk ą , uczestn icząc  w  a rc y k a p ła ń sk ie j m od litw ie  
C h ry stu sa , N ajw yższego  K ap łan a  i jedynego  P o śre d n ik a  (por. K L 83-—86; 
99— 100).

1. P r a g n i e n i e  d i a l o g u  z B o g i e m  ż y w y m

L udzi n ę k a ją  dziś ró żn e  g łody; idzie  w  n ich  n ie  ty lko  o p o k a rm  m a­
te r ia ln y . G łód słow a Bożego i głód d o b re j m o d litw y  s ta je  się co raz  pow szech­
n ie jszy  i za słu g u je  n a  sp ec ja ln ą  uw agę. „D obry P ap ież” J a n  X X III  m ów ił, 
że na  naszych  oczach sp e łn ia ją  się słow a p ro ro k a  A m osa: „O to n a d e jd ą  d n i·— 
w yroczn ia  P a n a  Boga — gdy ześlę głód n a  ziem ię, n ie  głód ch leba  an i 
p rag n ien ie  w ody, lecz głód s łu ch an ia  słów  P a ń sk ic h ” (A m  8, 11).

S obór W a ty k a ń sk i II, rozpoczęty  w łaśn ie  przez  J a n a  X X III, zw rócił 
szczególną uw agę na  znaczen ie  B ib lii w  życiu  w szy stk ich  w ie rn y c h  oraz 
ścisły  z w i ą z e k  m o d l i t w y  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  z P i s m e m  
Ś w i ę t y m .  N azw ał B ib lię  „ ja k b y  zw ierc iad łem , w  k tó ry m  K ośció ł p ie lg rz y ­
m u jący  n a  ziem i og ląda  Boga, od k tó reg o  w szystko  o trz y m u je ” (KO 7). 
Ju ż  św . T o m a s z  z A k w i n u  p rzypom nia ł, że przez ro zw ażan ie  P ism a
Św iętego  „rozpa la  się każd y  m iłością  Boga i p rag n ien iem  og ląd an ia  Jego
p ię k n a ” . K toś inny , dz ieląc się g łębok im  dośw iadczen iem  w  dziedz in ie  m o­
d litw y , s tw ie rd za : „Boga — ty lko  ukochanego  m ożna zrozum ieć, ty lko  ro zu ­
m ianego  kochać : is to tn ie , ty le  się rozum ie, ile się kocha i ty le  się kocha, ile 
się ro zu m ie” ( W i l h e l m ,  o p a t k la sz to ru  św. T eodoryka).

2. C z y m  j e s t  m o d l i t w a ?

R óżnie p ró b o w an o  ok reś lać  czy defin iow ać  m o d litw ę  ch rześc ijań sk ą . 
O jcow ie K ościoła W schodniego p o d k re ś la li w  m od litw ie  fa k t „p rzeb y w an ia  
z B ogiem ” (esse cu m  Ώβο). W K ościele Z achodn im  ak cen to w an o  znów  e le ­
m e n t „rozm ow y człow ieka z B ogiem ” (co llo ą iu m  cu m  D eo). Sw. J a n  
V i a η n  e y, proboszcz z A rs o w ie lk im  dośw iadczen iu  d u szp as te rsk im , n a ­
zyw ał m od litw ę  „z jednoczen iem  z B ogiem ” (un io  cu m  Deo). In n y  znów  m ąż 
m o d litw y  tw ierd z i, że „m odlić  się, to  m yśleć o B ogu z m iło śc ią” (R. V  o i 1- 
l a u m e ) .  W e w szy stk ich  ty ch  o k reś len iach  z a w a rta  je s t ja k a ś  cząstka
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p ra w d y  o m o d litw ie , k tó ra  je s t p rzecież  z jaw isk iem  żyw ym  i bard zo  boga­
tym .

R ozróżn ia  się m od litw ę  u s t n ą  i m o d litw ę  m y  ś I n ą ;  a  te  z ko le i 
m ogą znów  p rzy b ie rać  w ie lo rak ą  po stać  w  k o n k re tn y m  w y p ad k u  człow ieka, 
k tó ry  się m odli. N a szczególną uw agę  zas łu g u je  m o d litw a  m y śln a  i ta  fo r ­
m a m o d litw y  je s t dziś n a jb a rd z ie j cen iona , zwł. p rzez  ludzi m łodych . I s tn ie ­
je  p iln e  zapo trzeb o w an ie  n a  ja k ą ś  „szkołę m o d litw y ”. A le i tu  m ożna m ó­
w ić o ró żn y ch  k ie ru n k a c h , u jęc iach  czy tra d y c ja c h . W k ażd y m  raz ie  w y li­
cza się jak o  typow e fo rm y  m o d litw y  m yśln e j ro zm y ślan ie  czy m ed y tac ję , 
k o n tem p lac ję , „m od litw ę  p ro s teg o  w e jrz e n ia ”, „m od litw ę  odpoczn ien ia” 
u stóp P an a , itp .

N ie w d a ją c  się w  uczone ro z ró żn ien ia  i d y sk u s je  n a  te m a t fo rm  m o­
d litw y  m y śln e j z a trzy m am y  się n a jp ie rw  n a  p ro s te j fo rm ie  m e d y t a c j i  
b i b l i j n e j ,  k tó re j sp rag n ien i są ludzie  szczerze szu k a jący  B oga i g łębsze­
go osobistego z N im  k o n ta k tu . N in ie jsza  ga rść  re f le k s ji  je s t w ła śn ie  ogól­
n ie jszy m  w p r o w a d z e n i e m  do k o n k re tn y c h  w sk azań  na ten  tem at, 
k tó re  p o d am y  w  n as tę p n y m  n u m erze  b iu le ty n u . N ie będzie  to  oczyw iście 
„ re c e p ta ” d la  w szystk ich , a racze j pom oc d l a  p o c z ą t k u j ą c y c h ,  by 
m ogli „ w y s ta r to w a ć ” i sam odzie ln ie  rozpocząć „m ed y tac ję  b ib l i jn ą ”, p o ­
c h y la jąc  się ze czcią n ad  św ię ty m  te k s te m  S łow a Bożego. Ż b ieg iem  czasu, 
poprzez  p ra k ty k ę , każdy  od n a jd z ie  s w ó j  s p o s ó b  m o d litw y  m yślnej, 
a  M istrzem  n ieza s tąp io n y m  na tych  ścieżkach  pozostan ie  zaw sze D uch Ś w ię­
ty , k tó ry  „p rzychodzi z pom ocą n asze j słabości. G dy  bow iem  n ie  um iem y 
się m odlić  tak , ja k  trz eb a , sam  D uch  p rzy czy n ia  się za nam i w  b łag an iach , 
k tó ry ch  n ie  m ożna w y raz ić  słow am i. T en  zaś, k tó ry  p rz e n ik a  serca , zna 
z a m ia r D ucha, (wie), że p rzy czy n ia  się za św ię ty m i zgodnie z w alą  B ożą” 
(Rz 8, 26n). T enże D uch  Ś w ię ty  od ch rz tu  i b ie rzm o w an ia  „rozlew a m iłość 
Bożą w  naszych  se rcach ” (por. R z 5,5), czyniąc je  zdo lnym i do m o d litw y  
p raw d z iw ie  ch rześc ijań sk ie j.

3. S p e c y f i k a  m o d l i t w y  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  
z p u n k t u  w i d z e n i a  j e j  c e l u

W  m o d litw ie  m y śln e j sp raw d za  się to  w szystko , co o m od litw ie  p o w ie ­
dziano : człow iek „ j e s t  p rzed  B ogiem ” , t r w a  p rzed  N im  św iadom ie, 
m y ś l i  o B ogu z m iłością , s ł u c h a  Jego  słow a i p ro w ad z i d ialog o d - 
p o w i a d a j ą c  sw oim  słow em  n a  rozw ażan e  słow o Boże. J e s t  to za is te  
„n iezw yk ły  d ia log” z N iew idz ia lnym , a ta k  b a rd zo  obecnym  i p rz e m a w ia ­
ją c y m  poprzez  B ib lię  Bogiem .

W d ia logu  m o d litw y  ch rze śc ijań sk ie j n ie  idzie  o „ zag ad an ie” P a n a  Boga,
0 w ie lom ów stw o , p rzed  k tó ry m  p rze s trzeg a ł P a n  Jezus: „N a m od litw ie  nie 
bądźcie  g a d a tliw i ja k  poganie . O ni m yślą , że p rzez  w zg ląd  na  sw e w ie lo ­
m ów stw o  b ęd ą  w y słu ch an i. N ie bądźcie  podobn i do n ich !” (M t 6, 7n). M o­
d litw a  w  ta k im  znaczen iu  „ p o g a ń s k a ” zaw ie ra  w  sobie coś z n a rz u ­
can ia  sw ej w o li — Bogu. T en  sw oisty  „nac isk  na  B oga” k ry je  w  sobie 
n ieu fn o ść  pod Jego  ad re sem  i p rzek o n an ie , że m o d litw a  cz łow ieka  ma 
„ z m i e n i ć  В o g a ”, sp raw ić , by  s ta ł się n a m  p rzy ch y ln y m  i b a rd z ie j dla 
n a s  życzliw ym . C zyżby w ięc p rzed  n aszą  m o d litw ą  by ł n a m  n iep rzy ch y ln y
1 m n ie j życzliw y?! „P o g ań sk a” w ielość słów  o raz  in fo rm a c ji p ły n ący ch  k u  
B ogu  w  ta k ie j m od litw ie  m oże też w sk azy w ać  n a  u k ry te  p rzek o n an ie , iż 
Bóg n ie  w ie  o naszych  n ro b lem ach , p o trzeb ach  i bo lączkach ; trz e b a  Go 
w ięc  pow iadom ić  i z n ac isk iem  w łaśn ie  o ty m  p r z e k o n a ć  — sw oim  
w ielom ów stw em . A p rzec ież  P a n  m ów i, że „ w i e  O jciec nasz, czego nam  
p o trzeb a , w p ie rw  z a n i m  Go po p ro s im y ” (por. M t 6, 8). Bóg sam  p rag n ie  
n a m  dać n a jw ię c e j; je s t p rzec ież  sam ą D obrocią , M iłością i M iłosierdziem ! 
Z aw sze n ach y la  się  k u  n a m  z o jcow ską tro sk ą  i o tw a rty m  sercem , n iby 
słońce życzliw ie o św iecające  i og rzew a jące  ziem ię.
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W  p raw d z iw ie  ch rze śc ijań sk ie j m od litw ie  i d z i e  j e d n a k  o z m i a -  
n  ę! T yle  ty lk o , że n ie  w  B ogu — a w  n a s  sam ych! D zięki m od litw ie  
czy poprzez  m od litw ę  ch rz e śc ija n in  m a się zm ien iać, pow oli d o ra s tać  do 
B ożych m yśli i d róg , ta k  ró żn y ch  i od leg łych  od n aszy ch  m a ły ch  m yśli 
i k rę ty c h  śc ieżyn  p rzy z iem n eg o  życia . „Bo m y śli m o je  n ie  są  m yś lam i w a ­
szym i a n i w asze d rog i m oim i d ro g am i — w y ro czn ia  P an a , Bo ja k  n ieb iosa  
g ó ru ją  n ad  z iem ią, ta k  d rog i m oje — n a d  w aszym i d ro g am i i m yśli m oje — 
n ad  m y ślam i w aszy m i” (Iz 55, '8n). W  tra k c ie  m o d litew n eg o  d ia lo g u  z Bo­
g iem , poprzez  ro zw ażan ie  w  se rcu  Jego  słow a, człow iek  m oże pow oli d  o- 
r a s t a ć  do ty c h  n ieb o ty czn y ch  m y śli i d róg  B ożych, p oznaw ać stopn iow o 
B oży p la n  zb aw ien ia , p rzy jm o w ać  Boże zam y sły  z m iłością , choćby by ły  
tru d n e  i w y m ag a jące , a  ty m  sam y m  stać  się  „w iększym ” , p rz e ra s ta ć  siebie 
i sw o je  m ałe  m ożliw ości dz ięk i B ożej m ocy i Jeg o  św ia tłu . M od litw a  czło­
w iek a  n ie  B ogu je s t p o trzeb n a , lecz sam em u  człow iekow i; m od ląc  się  n ie  
czyn i on „ ła sk i” B ogu; o d w ro tn ie  — to Bóg w y św iad cza  n a m  w ie lk ą  łaskę , 
d a jąc  m ożliw ość zb liżen ia  się poprzez  m o d litw ę  do N iego, m ożliw ość p r z e ­
m i a n y  u p o d a b n i a j ą c e j  do B oga, i jednoczącej z N im  w  m iłości.

C e lem  m o d litw y  ch rze śc ijań sk ie j będzie  w ięc w y ro b ien ie  w  człow ieku  
d y s p o z y c y j n o ś c i  czyli gotow ości na  p rzy jęc ie  Bożego sp o jrzen ia  na  
w szy stk o  o raz  gotow ość n a  w sp ó łp racę  z B ogiem  w  rea liz ac ji Jego  p lanów , 
lep ie j p o znanych  n a  m o d litw ie , k o n k re tn ie  — w  „b ib lijn e j m e d y ta c ji”. M o­
d litw a  bow iem  m a u ro b ić  serce człow ieka, jego chcenie , w olę ta k , by  P a n  
m ógł się n im  posług iw ać zgodnie  ze sw ym  upodoban iem .

4. D i a l o g  u s u w a j ą c y  „ n i e p o r o z u m i e n i e ”

D ialog  m o d litw y  ch rze śc ijań sk ie j je s t n a p ra w d ę  „n iezw yk łym  d ia lo ­
g iem ” ! M a on u su n ąć  sw oiste  „ n i e p o r o z u m i e n i e ” , ja k ie  is tn ie je  po­
m iędzy  B ogiem  i cz łow iek iem ; n iepo rozum ien ie  z podw ójnego  ty tu łu .

N a jp ie rw  — z sam ej n ie jak o  n a tu ry  naszego  b y tu  ludzk iego . Je s te śm y  
stw o rzen i; od B og a-S tw ó rcy  dzieli n a s  n ieskończona p r z e p a ś ć  t r a n ­
s c e n d e n c j i ,  czyli n iezm ierzo n e j w ie lkośc i i w zn iosłośc i · B oga „T rzykroć  
Ś w ię tego” . Jego  is tn ien ie  je s t sam y m  B ytem  — n ieskończonym  w_ k ie ru n k u  
każdej doskonałości. Boże m yśli, p lan y  i z am ia ry  są zupe łn ie  i n n e  od 
naszy ch ; są to  zbaw cze, w szech o g a rn ia jące  „zam ysły  Jego  S erca , k tó re  t r w a ­
ją  z poko len ia  n a  p o k o len ia”, n iedościg łe  w  sw ej g łęb i i b ezm ia rze  (por. Iz 
40, 13; Rz 11, 33— 36). N asze is tn ien ie  je s t „p rzygodne”, b y t nasz  pochodzi 
od B oga i w ciąż od N iego zależy  w  is tn ien iu  o raz  d z ia łan iu ; n ie  je s te śm y  
„kon ieczn i” , sam i z sieb ie  po p ro s tu  — „nie is tn ie je m y ” . Jak że  m ałe  i o g ra ­
n iczone są nasze m yśli i z am ia ry  w obec n ieskończonego  w e w szystk ich  do- 
skonało śc iach  Boga!

Is tn ie je  je d n a k  d ru g a , w ażn ie jsza  jeszcze ra c ja  ow ego „n iep o ro zu m ie ­
n ia ” , k tó re  m o d litw a  w in n a  u suw ać. To f a k t  g r z e c h u ,  k tó ry  o d erw ał 
i odw róc ił cz łow ieka od Boga, od ź ró d ła  życia  i m iłości. W  tak ie j w łaśn ie  
sy tu ac ji je s te śm y  s ta le  p rzed  B ogiem : m ałe  w  sw ej „p rzygodności” stw o rze ­
n ia  — i g rzeszn i ludzie . B ó g  n a s  r o z u m i e  doskonale  i zaw sze! 
Z ew sząd  n as p rzecież  o g a rn ia  i p rz e n ik a  do g łęb i (por. P s 139). M y  j e d ­
n a k  n i e  r o z u m i e m y  B o g a !  N ie p o jm u jem y  Jego  m yśli i z am ia ­
ró w  o d  r a z u ;  n ie  w szystko  d o b r z e  rozum iem y, czego chce Bóg 
i co je s t p raw d z iw ą  w a rto śc ią ; n ie  w e  w szy stk im  i n ie  zaw sze rozum iem y  
B oga d o  k o ń c a .  S tąd  też ciąg le  n ie jak o  o d n aw ia  się owo „n iepo rozu ­
m ien ie”, k tó re  d ialog  m o d litw y  w in ie n  u suw ać. M od litw a  bow iem  w ciąż od 
now a „zw raca  n a s” k u  Bogu, po zw a la  au ten ty czn ie  poznać i rozum ieć  Jego 
p la n  zb aw ien ia , a p rzez  to z jednoczyć się z N im  poprzez  p rzy jęc ie  Jego 
św ię te j w o li jak o  jed y n ie  w ażn e j i ro zs trzy g a jące j w  naszym  życiu.

N a p ro śb ę  aposto łów : „P an ie , naucz  n as m odlić  s ię ” — C h ry stu s  P an
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p rzek aza ł n a m  M odlitw ę P a ń sk ą  O jcze nasz, w  k tó re j n a  p ie rw szy m  m iejscu  
p o d k re ś lo n e  je s t Im ię  B oga, Jego  K ró les tw o  o raz  św ię ta  Jego  w o la  (por. M t 
6. 9,n; Ł k  11, 2).

5. B ó g  s a m  r o z p o c z ą ł  t e n  d i a l o g

M odlitw ę ch rześc ijań sk ą , k tó ra  je s t zbaw czym  d ia log iem , rozpoczął 
w łaśc iw ie  sam  Bóg, gdyż O n p ie rw szy  p rzem ó w ił do człow ieka i w ciąż  do 
n iego  m ów i. N a jp ie rw  w  s t w o r z e n i u  św ia ta , k tó rego  p ięk n o  i b udząca  
grozę p o tęg a  „głoszą chw ałę  B oga” (por. P s 19); n a s tę p n ie  w  d z i e j a c h  
L u d u  Bożego S ta reg o  P rzy m ie rz a  oraz w  św ię ty ch  zw o jach  B i b l i i ;  n a j ­
b a rd z ie j zaś o sta teczn ie  p rzem ów ił w  S y n u  S w oim  Jezu s ie  C h ry stu s ie , 
k tó ry  je s t je d y n y m  i żyw ym  S łow em  Boga.

W  C h ry s tu s ie  P a n u  Bóg w ypow iedz ia ł do człow ieka w szystko , co ty lk o  
m ógł pow iedzieć  i ob jaw ił się cz łow iekow i w  całe j pełn i. „O n je s t ob razem  
B oga n iew id z ia ln eg o ” — pow ie  o C h ry stu s ie  A posto ł N arodów  (Kol 1, 15). 
W ystarczy  w ięc „p a trzeć” n a  Jezu sa  i Jego  czyny, by  w idzieć B oga żyw ego 
i dz ia ła jącego , by k o n tem p lo w ać  n ie jak o  Jego  oblicze. „K to M nie zobaczył, 
zobaczył tak że  i O jca” (J 14, 9) — p o w iad a  s a m  P a n  do aposto łów  i do k a ż ­
dego cz łow ieka — „ Ja  i O jciec jedno  je s te śm y ” (J  10, 30). K to  s łucha  słów  
Jezusa , ten  słyszy głos Boga p rzem aw ia jąceg o , gdyż P a n  Jezu s  ogłasza lu ­
dziom  ty lk o  to, co u sły sza ł u O jca i co M u O jciec po lecił p rzek azać  (por. J  
14, 10). P o słan y  p rzez  O jca jako  S łow o — p rzem aw ia  i żąda  w ia ry : „Ten, 
k to  w e m nie w ie rzy , w ie rzy  n ie  w e m nie, lecz w  Tego, k tó ry  m n ie  posłał. 
A k to  m n ie  w idzi, w idzi Tego, k tó ry  m n ie  p o s ła ł” (J 12, 4.4—45).

W  m od litw ie  jak o  zbaw czym  d ia logu  m ó w i  p r z e d e  w s z y s t k i m  
B ó g  — i p rag n ie , b y  człow iek  go u sły sza ł i słuchał. J a k  n iegdyś do 
p ierw szego  lu d u  w y b ran eg o , ta k  dziś do K ościo ła zw raca  s ię  z w ezw an iem : 
„S łu ch a j, Iz ra e lu ” (por. P w t 6, 3n)! S łu ch a j, lu d u  m ój! Bóg sam  rozpoczął 
te n  cudow ny  d ialog  zb aw ien ia , k tó ry  tak że  w  m odlitw ie  dochodzi do głosu 
i dosięga k o n k re tn eg o  człow ieka. C hce też n a  m od litw ie  p rzem aw iać  do 
człow ieka, p ra g n ie  „m ów ić do jego s e rc a ” (por. Oz 2, 16), odsłan iać  p rzed  
n im  sw e p lan y , m yśli i drogi, a  n a d e  w szystko  p ra g n ie  ob jaw ić  m u  S i e- 
b i e  s a m e g o ,  sw e n a jśw ię tsze  O blicze oraz w yznać  człow iekow i sw oją  
odw ieczną m iłość. A czyni to bard zo  k o n k re tn ie : o b jaw ia  siebie i  sw oje 
zam ysły  w  d z ia łan iu , w  h is to rii zbaw ien ia , a o sta teczn ie  w  ż y w e j  O s o ­
fa i e Sw ego S y n a  Jezu sa  C h ry stu sa .

6. P i s m o  Ś w i ę t e  n i e z a s t ą p i o n y m  ź r ó d ł e m  
m o d l i t w y  c h r z e ś c i j a ń s k i e j

W ja k i sposób m ożem y d z i ś  ^ p a trzeć” n a  Jezu sa  i „ słu ch ać” Jego 
słow a?! W łaśn ie  B i b l i a ,  P ism o  Ś w ięte , a  zw łaszcza N ow y T es tam en t 
je s t ta k im  m iejscem , k tó re  pozw ala  n a m  spo tkać  P a n a  i p rzeb y w ać  z N im  
jak o  S łow em  Bożym . D la tego  B ib lia  je s t n ieza s tąp io n y m  ź ró d łem  m od litw y  
p raw d z iw ie  ch rze śc ijań sk ie j. T u  bow iem  p o zn a jem y  Jezu sa  C h ry stu sa , 
a  p rzez  N iego i w  N im  — O jca. C ałe  P ism o Ś w ię te  o sta teczn ie  m ów i 
o C h ry stu s ie  i ty lko  w  N im  m a sw ój p e łn y  sens (por. J  5, 46; Ł k  24, 
44—47).

S ta ry  T e s ta m e n t z a p o w ia d a ,. p r z y g o t o w u j e  i w y o b raża  n a  różne 
sposoby p rzy jśc ie  Jezu sa  C h ry s tu sa  ja k o  oczekiw anego  M esjasza  i Z baw cy. 
N ow y T e s ta m e n t u k azu je  r e a l i z a c j ę  w szy stk ich  B ożych ob ie tn ic  
w  życiu, nauce_ i czynach  P a n a , zw ł. w  Jego  śm ierci, zm artw y ch w stan iu , 
w n ieb o w stąp ien iu  i zesłan iu  D ucha  Św iętego , czy li tzw . „m is te riu m  p a sc h a l­
n y m ”. P o n ad to  D zieje  A p o sto lsk ie  i lis ty  aposto łów  o raz  A p o ka lip sa  św. J a ­
n a  o d s łan ia jące  p rzed  n a m i ta jem n icę  K o ś c i o ł a ,  w  k tó ry m  m ocą  zesłane­
go D ucha Ś w iętego  Jezu s  C h ry s tu s  n a d a l je s t obecny i działa.
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7. S ł o w o  — s a k r a m e n t y  — m o d l i t w a  ■— ż y c i e

P a n  jeist obecny w  słow ie, k tó re  głoszą aposto łow ie  i uczniow ie , je s t 
obecny  w  św ię ty ch  sak ram en tach , w łącza jący ch  w  „p asch a ln e  m is te r iu m ” ; 
szczególnie ch rzes t z b ie rzm o w an iem  i E u c h a ry s tia  w łącza ją  ludzi w  całą 
P asch ę  P a n a  oraz w  Jego  C iało , ja k im  je s t K ościół. Tę je d n a k  obecność 
C h ry s tu sa  od słan ia  p rzed  n a m i słowo Boże i ono w zbudza  w ia rę , kon ieczną  
do n aw iązan ia  zbaw czego d ialogu. P ism o św . p ro w ad z i cz łow ieka w p ro st do 
C h ry s tu sa , k tó ry  d z i ś  ż y j e  i d z i a ł a  w  K o ś c i e l e ,  ja k  zapo­
w iedzia ł: „A oto J a  je s te m  z w am i przez  w szy stk ie  dni, aż do skończenia  
św ia ta ” (M t 28, 20). C h ry s tu s  zaś jak o  Słow o Boże p rzem aw ia  do każdego 
ochrzczonego poprzez  te k s ty  P ism a  Św iętego, czy tanego  i k o m en tow anego  
w  K ościele, zw ł. w  ob ręb ie  św ię te j litu rg ii. P ra g n ie  też ta k  w łaśn ie  p rz e ­
m aw iać  do każdego człow ieka. N ic też dziw nego, że św. H i e r o n i m ,  
w ie lk i O jciec K ościo ła  i zn aw ca  P ism a  Św iętego, o śm ie lił się w p ro s t po ­
w iedzieć : „N ieznajom ość P ism a  Ś w iętego  je s t n iezn a jo m o śc ią  C h ry s tu sa ” — 
a  w ięc n iezn a jo m o śc ią  Boga.

O sta tn i S obór zach ęca jąc  w szy stk ich  do czy tan ia  P ism a  Ś w iętego  dodał 
zn am ien n e  słow a: „N iech je d n a k  o ty m  p a m ię ta ją , że m o d l i t w a  to w a ­
rzyszyć p o w in n a  c z y t a n i u  P i s m a  Ś w iętego , by  ono b y ło  r o z m o w ą  
m iędzy  B ogiem  a człow iek iem . G dyż „do N iego p rzem aw iam y , gdy się m o­
dlim y, a Jego  słucham y, gdy czy tam y  B oskie w ypow iedz i” (św. A m b r o -  
ż y) (KO 25).

N a m od litw ie  trz eb a  w ięc n a jp ie rw  „zasłuchać  się w  B oga” i n ie jak o  
„zap a trzeć  się” w  N iego, w  Jeg o  czyny, w  „w ielk ie  dz ie ła  B oga” , k tó re  
opow iada  B ib lia ; czyny te  t r w a j ą  w  sposób p rzed z iw n y  i ta jem n iczy  
jak o  zbaw cze źród ła  n a  ziem i ·— w  sa k ra m e n ta c h  K ościoła o raz  w  życiu 
w ierzący ch . Z asadn iczą  p o staw ą , kon ieczną  w  d o b re j m od litw ie  będzie  p  o- 
s t a w a  m a ł e g o  d z i e c k a ,  k tó re  p o tra f i szeroko o tw a rty m i oczam i, 
p e łn y m i podz iw u  i zach w y tu  — p a trz e ć  n a  opow iadającego  i d z ia ła ją c e ­
go ojca.

Pop rzez  B ib lię  człow iek ca łą  sw o ją  in te lig en c ją  i m iłośc ią  w chodzi 
w  k o n ta k t  z B ogiem  żyw ym , B ogiem  dziejów , B ogiem  A b rah am a , Iz aak a  
i J a k u b a  — a n ie  B ogiem  sw o je j w y o b raźn i i n a tu ra ln y c h  ty lko  p rag n ień . 
N ie m a  tu  m ie jsca  na  z łu d zen ia  i su b iek ty w n ą  ciasno tę . Z k a r t  B iblii u k a ­
zu je  się oczom nasze j duszy  B ó g  w y m a g a j ą c y ,  w y p ro w ad za jący  n a s  
przez  sw oisty  E xodus — z ciasnego egoizm u i z a s ta rza ły ch  naw yków , n a k a ­
zu jący  „iść do k ra ju , k tó ry  n a m  u k a z u je ” (por. R dz 12). P ow oli w ra s ta m y  
w  żyw ą P raw d ę , k roczym y  p ew n ą  D rogą, k tó ra  p ro w ad z i n iezaw o d n ie  do 
Ż ycia  w iecznego. A w szy stk im  ty m  je s t Jezu s C h ry stu s , w y p e łn ia jący  sobą 
i sw oim  m is te riu m  ca łą  B iblię. O n też  w ciąż m ów i człow iekow i: „ Ja  je s tem  
d rogą  i p raw d ą , i życiem . N ik t n ie  p rzychodzi do O jca inaczej ja k  ty lko  
p rzeze  M nie” (J 14, 6).

W n a s tę p n y m  n u m erze  p o d am y  k o n k re tn ą  p ropozycję , ja k  m ożna p ra k ­
tyczn ie  p rzep ro w ad z ić  ta k ą  „ m ed y tac ję  b ib l i jn ą ” w  oparc iu  o w y b ran y  
f ra g m e n t P ism a  Św iętego.

ks. B ron is ław  M o k rzy c k i S J , K ra kó w -W a rsza w a


